


G R O Ź N E  
OSTRZEŻENIE

Prezes Zarządu Głównego Ligi O brony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej gen. dyw. inż. Leon 
B erbecki sk łada w ieniec na grobie Żwirki i W igury na cm entarzu Pow ązkowskim .

W liście skierowanym do posła 
włoskiego w A d d is  Abebie, stwierdza  
cesarz Abisyński, posługiwanie się 
przez lotnictwo włoskie bombami ga- 
zowemi. Co gorzej, bomby są u żyw a ­
ne nie ty lko  przeciwko wojskom, ale 
i przeciw ludności cywilnej.

Ludność A b isyn ji  zna jduje się 
jeszcze na b. niskim stopniu ku ltury  
i do tego sposobu walki nie jes t  p r z y ­
gotowana.

Obrona przeciwlotnicza i przec iw ­
gazowa są je j  zupełnie nieznane. 
W iększość mieszkańców Abisyn ji  w i­
dzi samolot po raz p ierwszy w życiu.

M usim y uzmysłowić sobie wrażenie  
i oddziaływanie moralne, jakie pozo­
stawia w umysłach tej ludności atak  
samolotów włoskich, ziejących ogniem 
karabinów m aszynowych i obrzucają­
cych bombami lotniczemi i gazowemi 
osiedla ludzkie.

Prasa zagraniczna stale donosi, że 
ten z natury bitny i dz ie lny  lud, stoi 
zupełnie bezradny wobec dzia ła lno­
ści lotnictwa włoskiego.

K a żd y  atak ziem ny poprzedza  atak  
z powietrza samolotów włoskich, sie­
jących śmierć i zniszczenie, oraz u- 
czucie grozy i nieopanowanego s tra­
chu.

Szereg umocnionych i doskonale  
bronionych pozycy j  zdobyw ają  W ło ­
si dzięki swojem u lotnictwu. W o jo w ­
nicy abisyńscy, s tawiający mężnie i 
ofiarnie czoła nieprzyjacielowi, ucie­
kają w  popłochu na widok samolo­
tów włoskich, p rzed  którem i nie umie­
ją się bronić i nic im równie ważnego 
przeciwstawić.

Tak jest z wojownikami, a cóż do ­
piero z  bezbronną ludnością cywilną, 
z kobietami i dziećmi.

Bom by gazowe!
Świat pa trzy  i słucha z niedowie­

rzaniem. Przecież w szys tk ie  państwa, 
należące do Ligi Narodów, zobowią­
za ły  się uroczyście do niestosowania  
w czasie w ojny broni chemicznej. Te  
same jednak państwa nie bardzo do ­
wierzają uroczystym  zobowiązaniom, 
bo „na wszelki w yp a d ek” poświęcają  
b. dużo uwagi i środków obronie p r ze ­
ciwlotniczo - gazowej sw ych  kra jów  i 
swojej ludności. Jedne  państwa łożą  
więcej, inne mniej środków na obro­
nę przeciwlotniczo - gazową, w szys t ­
kie jednak liczą się poważnie z  tem  
niebezpieczeństwem.

I  znowu sprawdza się stare polskie  
przysłowie, że „Strzeżonego Pan Bóg

s trzeże”. Układ, układem  — zobo­
wiązanie, zobowiązaniem, ale bezp ie­
czeństwo kra ju  leży  nie w papiero­
w ym , choćby najuroczyściej podpisa­
nym  akcie, — tylko, jedynie  i w y ­
łącznie, w  organizacji oraz środkach  
obrony.

G d yb y  A b isyn ja  posiadała zorgani­
zowaną obronę przeciwlotniczo - ga­
zową, ludność odpowiednio uśw iado­
mioną i przygotowaną do obrony, 
w ted y  Włosi nie mogliby pozwolić  
sobie na bezkarne napady z  powie­
trza, a działanie tego lotnictwa nie 
byłoby tak straszne w skutkach. N ie ­
stety, A b isyn ja  odczuwa najdotk li­
wiej groźną potęgę broni lotniczej, 
której sku tk i  działania są szczegól­
niej skuteczne wobec kraju  niezorga- 
nizowanego i nieprzygotowanego do 
obrony.

Sm utne doświadczenie z  Abisynją,  
powinno być groźnem ostrzeżeniem  
dla innych narodów.

Biada narodowi n ieprzygotowane­
mu do odparcia napadów z powietrza  
i do sparaliżowania jego skutków.  
Tam, gdzie ka żd y  napad spotka się 
ze zdecydow anym  i zorganizowanym  
odporem, gdzie ludność jest przygo­
towana do obrony i odpowiednio w y ­
posażona w  środki obronne, tam nie­
bezpieczeństwo lotnicze jes t  w  sku t­
kach sw ych  daleko mniejsze, aniżeli 
by to należało przypuszczać.

Rozum ieją  to doskonałe narody, i w 
trosce o bezpieczeństwo swego kraju, 
oraz jego ludności, starają się możli­

wie dobrze przygotować na odparcie 
niebezpieczeństwa, jakie niesie lotni­
ctwo w p rzysz łe j  wojnie.

Szczęśliwe są te narody, których  
zasobność zezwala  na szukanie bez­
pieczeństwa w silnej, w łasnej flocie 
powietrznej. Posiadanie tego na jsku ­
teczniejszego środka obronnego, nie 
zwalnia jednak od szukania i innych  
sposobów obrony. Do takich należy  
bierna obrona przeciwlotnicza i p r ze ­
ciwgazowa ludności.

Polska zna jdu je  się w tem szczę- 
śliwem położeniu, że pomimo iż nie 
dorów nujem y potęgom świata pod  
w zględem  zasobności, to jednak s z u ­
kam y bezpieczeństwa w organizacji 
społeczeństwa, w  wyszkolen iu  i p r z y ­
gotowaniu go do obrony, oraz zaopa­
trzeniu w konieczny sprzęt ochron­
ny. Na tem polu współpraca Ligi O- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowej  
z Państw em  jest  jed n ym  z głównych  
celów obronności kraju. W ysiłk iem  
całego społeczeństwa m usim y osią­
gnąć taki poziom naszej obronności, 
abyśm y k iedyś  nie przechodzili na 
własnej skórze niedopatrzeń i z a ­
niedbań, oraz nie musieli dopiero po 
niewczasie wyciągać smutnych wnio­
sków.

Sytuacja, w jakie j  znajduje  się 
Abisynja , pod tym  względem, pow in­
na być groźnym  ostrzeżeniem dla 
opieszałych.

A . W.
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H O Ł D  P O L E G Ł Y M  L O T N I K O M
W  D zień  Z aduszny , w  p o rze  p r z e d ­

połudn iow ej,  d o ro c z n y m  zw ycza jem  
o d d an y  zo s ta ł  p rz e z  L. O. P, P. hołd  
po leg łym  lo tn ikom . U ro c z y s to ść  ta  
p o d z ie lo n a  b y ła  na  d w a  o d rębne ,  
w iążące  się p rz e c ie ż  ze so b ą  w  jed n ą  
ca łość  f rag m en ty :  z łożen ie  w ie ń c a  u 
s tóp  p o m n ik a  L o tn ik a  n a  p lacu  Unji 
Lubelsk ie j  i o d d an ie  h o łd u  pam ięc i  
Żwirki i W ig u ry  na c m e n ta rz u  p o ­
w ązk o w sk im .

N a P lac  Unji już p rz e d  godz iną  11 
p o czy n a ją  p rz y b y w a ć  w ła d z e  Z a rz ą ­
du  G łó w n eg o  L. O. P. P., o raz  liczne 
de legacje  w o jsk o w e :  d e p a r ta m e n tu
a e ro n a u ty k i ,  1 p u łk u  lo tn iczego  i g a r ­
nizonu. U w ag ę  g rom adzące j  się o tej 
p o rze  co raz  liczniej pub licznośc i  
z w ra c a  w ieniec ,  u t r z y m a n y  w  b a r ­
w ach  zło te j  i b ia łe j  z tym  k ró tk im , 
a le jakże  w y m o w n y m  n ap isem  na 
w stęg ach :  ,,P o leg ły m  L o tn ik o m  —
L. O. P. P. ",

O to  p r z y b y w a  już P re z e s  Z a rząd u  
G łó w n eg o  L.O .P.P. p. gen. dyw. inż. 
L eon  B e rb eck i .  W  chw ilę  p o te m  s t a ­
je p o d  s z ta n d a re m  Ligi u  s tóp  p o m ­
nika. J a k  g rób  n iezn an eg o  Żołnierza  
jes t  p o m n ik ie m  w sz y s tk ic h  po leg łych  
za O jczyznę żo łn ie rzy , t a k  i ów lo tn ik  
b ronzow y, p a t r z ą c y  ze sw ego  k a m ie n ­
nego  c o k o łu  w  ulice  stolicy, jes t  p o m ­
n ik iem  w sz y s tk ic h  n a sz y c h  ry c e rz y  
p o w ie trz a ,  k tó rz y  jakże  o f iarn ie  i —  
n ie raz  jak że  p rz e d w c z eśn ie ,  dla nas 
s trz a sk a l i  sw e sk rzyd ła .

Chyli się k u  ziem i sz ta n d a r ,  legł

już u s tóp  c o k o łu  w ien iec  m ien iący  
się na  sza ry ch  ta f lach  k a m ie n n y c h  
z ło tem  i s r e b re m  sw ych  b a rw .  W s z y s ­
cy obecn i o b n aża ją  głowy. M in u ta  
g łębokie j ciszy  i sk u p ien ia  k o ńczy  tę 
część  u roczystośc i .

N a  c m e n ta rz u  p o w ą z k o w sk im  w 
p o łu d n ie  już pe łno . T łu m y  oczeku ją  u 
b r a m  w ejśc iow ych , t łu m y  za lega ją  u- 
lice c m e n ta rz a ,  sk u p ia ją  się, k rążą ,  
p ły n ą  w e w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h .  P r a ­
s ta ry  k u l t  —  w ieczn ie  żywy, o d d an ia  
czci zm arłym , zm usza  w szystk ich , 
k to  ty lko  tu  p o d ą ż y ć  może, b y  c h o ć ­
b y  ten  raz  jed en  w  roku , w  dn iu  św ię ­
ta  ty c h  co odeszli  s ta n ą ć  w ś ró d  m o ­
gił, o d szu k ać  g rób  drog ich  sw ych  i 
b lisk ich , p rz e d  p a m ię c ią  ich uchylić  
czoła. Dziś już tu  w szędz ie  pe łno  
św ieżego  kw iec ia .  C a ły  te n  ogród 
u m a r ły c h  —  w ie c z o re m  zap ło n ie  jak  
i w  D zień  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty ch  m o ­
rzem  św ia t ła .  A le  w  tej chw ili  z mgli­
s tego n ieb a  jes iennego  p rz e d z ie ra  się 
ty lko  s ła b y  p ro m ień  s łońca  i cicho, 
b e z sz e le s tn ie  z d rz e w  o p a d a  deszcz 
z ło ty ch  liści jesiennych...

N ie jedna  m ogiła  po leg łego  lo tn ik a  
tkw i dzisiaj w  ro zsze rza jący ch  się 
w ciąż, ro sn ą c y c h  z b ieg iem  la t  k w a ­
t e r a c h  cm e n ta rz a .  A le  dziś o rszak  
L. O. P. P., k tó r y  tu  w  o so b ach  sw e ­
go Z a rz ą d u  G łó w n eg o  z p. gen. B er-  
b e c k im  na czele  p rzyby ł,  śp ie szy  do 
tej mogiły, k tó r a  bodaj od innych  nam  
jes t  droższa.

To w s p a r ty  o śc ianę  K a ta k u m b

Z as łu żo n y ch  g rób  p o d w ó jn y  Żw irki i 
W igury . R azem , w e d w ó ch  z d o b y w a ­
li p r z e s tw ó r  p o w ie trzn y ,  razem , jak  
żo łn ie rze  p ad li  n a  sw ym  p o s te ru n k u  
lo tn iczy m  i dziś —  razem , jak  b r a t  
o b o k  b ra ta ,  śp ią  sn em  w iecznym . 
O b o k  g robu  sto i już t łu m  ludzi. To 
p ra w d a ,  w  tłum ie  tym  jes t  dużo osób 
doros łych . A le  obok  nich, jak że  c z ę ­
s te  tw a rz e  dzieci. S k u p io n e  i p o w a ż ­
ne. Ci mali ch ło p cy  dziś, to m oże 
p rzysz li  p io n ie rzy  nasi, k to  w ie  —  
może asy  naszego  lo tn ic tw a ?  Cisną  
się w  tej chwili, b y  b yć  jak  najbliżej. 
P o w ie w a  n a d  nimi chy lący  się w o b ec  
p ły ty  g robow ej s z ta n d a r  L. O. P. P... 
M ło d e  oczy  w p a t r z o n e  w  b ia łożó łty  
w ien iec  organizacji,  k tó r y  c ięża rem  
sw ego p u szy s teg o  k w ie c ia  legł na 
lśniącej, n iesk a lan e j  pow ie rzch n i  
m arm u ru .

Po  z łożen iu  w ie ń c a  p. gen. B e r b e c ­
k i  k lę k a  p rz e d  g robem . C zynią  to 
ró w n ież  ci, k tó r z y  tu  w  im ien iu  Ligi 
p rzybyli .  W  chw ili m ilczenia , w  tem  
u k o rz e n iu  się p r z e d  sym bo lem  b o h a ­
te r s tw a ,  k ie d y  o b o k  schylonej g łow y 
s ta re g o  żo łn ie rza  chy lą  się ró w n ież  
p o k o rn ie  g łow y dziec i —  ja k b y  tem  
sa m e m  s p la ta ły  w  je d n ą  m o cn ą  c a ­
łość —  p rzesz łość ,  te raźn ie jszo ść  i 
p rzysz łość .  P rz e d  oczam i w szy s tk ich  
o b ecn y ch  w y s tę p u je  w ś ró d  d rz e w  
c m e n ta rn y c h  ta  p r a w d a  w ieczn ie  ży ­
wa, iż z o fia ry  i p r a c y  p o k o le ń  o d c h o ­
d z ący ch  —  m łode  p o k o le n ia  b io rą  o- 
p a rc ie  w  w a lce  o jutro.

Złożenie w ieńca L.O.P.P. u stóp pom nika ku czci poległych lotników . Zarząd Główny L.O.P.P. p rzed grobem  Żwirki i W igury na Pow ązkach.
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cztery  za- 
nfki, uzbro- 

1 jun ra lo iy  w ysta- 
rodzaju i prze-

W y s ta w a  L o tn ic z a  w  M e d jo la n ie , k tó r a  
z a k o ń c z y ła  s ię  p a r ę  dni te m u , b y ła  w z o ­
ro w a n a  n a  M ię d z y n a ro d o w y c h  W y s ta w a c h  
L o tn ic z y c h  w  P a ry ż u , s ię g a ją c y c h  je s z c z e  
p rz e d w o je n n e g o  o k re su .

T e g o  ro d z a ju  w y s ta w y  s ą  b a r d z o  p o ż y ­
te c z n e , a lb o w ie m  d z ię k i  z g ro m a d z e n iu  r ó ż ­
n y c h  rg d n o w j^ e g o  ty p u , s a m o lo tó w ^  sp rz ę -  

gfo, w ie le._Qs.QLb—m a ^m ożijfo ść  z a -  
f o z ^ o jo w e m i

p a ń s tw  n a  t e rn n jM C T L Y y

J a k  z a w s ^ J p K L .Ó ^ I ^ J ty A i  w y p a d k u , n a  
w y s ta jma ^ B m tr ie c g łS iiła h M ij* '*ał aa*'W  g o sp o -  
d a g jó irZ  in n y c h  p a ń s tw , p o w a ż n ie js z e  m ie j­
s c a  z a ję li:  F ra n c ja ,  N ie m c y , R o s ja  i P o ls k a .

J e s t  r z e c z ą  z u p e łn ie  z ro z u m ia łą , że  g ro s  
s to is k  z a p e łn ia ją  W ło s i. W y s ta w a  je s t  p r z e j ­
r z y s ta  i d o b rz e  z o rg a n iz o w a n a . W s z y s tk ie

tu  lo tn  
pozach 
lo tn ic tw a

boczne 
sadnicze 
jenie, sprżtj 
w ionę są oczywiśdfe 
znaczenia. I tak W łosi w ystaw ili z katego- 
rji maszyn w ojskowych: 10 sam olotów  my­
śliwskich i rozpoznaw czych, 6 bom bardu­
jących i 6 wodnosam olotów . Z pośród sa ­
m olotów cywilnych: 4 rekordow e - w yczy­
nowe, 5 szkolnych, 21 tu rystycznych i 10 
kom unikacyjnych. Z cyfr przebija zdecydo­
w ana przew aga sam olotów  cywilnych nad 
wojskowemi. Z firm przem ysłow ych dom i­
nują: Fiat, Breda, Caproni i Savoia M ar- 
chetti. Czynnik w ojskowy nie jest zby t sil­
nie podkreślony i jeżeli rzuca się w oczy 
to tylko przy najnow szych m odelach szyb­
kostrzelnych działek przeciw lotniczych i k a ­
rabinów  maszynowych.

W wojskowem lotn ictw ie w łoskiem  do­
minują ciężkie maszyny bom bardujące, d łu ­
godystansow e, i zdolne do zabran ia  dużego 
ładunku bomb. W szystkie jednopłaty , 3-y 
silnikowe, w ieloosobowe, o dużej szybkości 
i nośności.

Typowym przedstaw icielem  tego rodzaju 
sam olotów  jest 3-silnikowy bom bardow iec 
,,Savoia M archetti S. 79" o łącznej mocy 
silników 1800 KM., k tó ry  pobił reko rd  szyb­
kości we w rześniu b. r. dla tej kategorji 
sam olotów, osiągając na trasie  2000 km 
z obciążeniem  użytecznem  2000 kg. szyb­
kość 380 km/godz. Jego szybkość m aksy­
m alna wynosi na w ysokości 4000 mtr. 440 
km/godz. Pełne obciążenie użyteczne 3200 
kg. Sam olot ma piękny k sz ta łt ae rodyna­
miczny oraz chow ane podw ozie, tak  jak i 
w ieżyczki karabinów  m aszynowych, dla 
zm niejszenia do minimum oporu pow ietrza. 
U zbrojenie stanow i 6 karab inów  m aszyno­
wych i w yrzutnik i do bomb o w adze od 
norm alnych do k ilkuset kilogram owych. 
Przyrządy pokładow e zezw alają na lot bez 
w idoczności, a w ięc w nocy, we mgle, w 
chm urach i nad niemi. O dpow iednia radjo- 
stacja zezw ala na u trzym yw anie stałej łącz­

ności z ziemią. Cyfry isto tn ie oszałam iają­
ce. Co ciekawsze, że na sąsiednim  stoisku 
stoi jego b ra t przyrodni, z tą  różnicą, że 
kab ina tej u ltra  bojowej maszyny jest p rze ­
robiona na luksusow ą kabinę pasażerską. 
A więc może służyć rów nie dobrze celom 
lo tn ictw a wojskowego, jak i kom unikacyj­
nego. Inne bom bardjery  mają mniejsze cy­
fry wyczynów, ale zbliżone do podanych 
powyżej.

To jest główną rew elacją w ystaw y, przy 
k tórej bledną w szystkie inne sam oloty z 
myśliwskiemi na czele, o szybkościach 
m aksym alnych, obracających się około 350— 
400 km/godz.

2000 kg. bomb przew iezionych na od le­
głość 1000 kim., z szybkością około 400 
klm/godz., to elem enty działań bojowych o 
nieocenionem  znaczeniu.

Przy tego rodzaju sam olotach każdy kraj 
w Europie będzie pow ażnie zagrożony, bez 
względu na to, gdzie będzie się znajdow ać 
te a tr  przyszłej wojny w stosunku do jego 
ośrodków  przem ysłow ych i politycznych.

U doskonalenie i rozbudow a lo tn ictw a 
bom bardującego na całym św iecie dow o­
dzi, że do broni tej przyw iązują poszczegól­
ne państw a bardzo dużą wagę. A broń ta, 
jak uczy dośw iadczenie, zostanie użyta do 
ataków  z pow ietrza na w ielkie skupienia 
ludzkie, w głębi kraju  nieprzyjacielskiego. 
Jak i będzie los ludności takiego kraju, k tó ­
ry nie będzie przygotow any do obrony 
przeciw lotniczej i przeciw gazow ej daje nam 
przykład  Abisynja.

Z sam olotów  cyw ilnych w ybijały się na 
pierwszy plan duże, wygodne sam oloty k o ­
munikacyjne, przeznaczone na kilkanaście 
osób. Sam oloty te zdolne są do pokonyw a­
nia dużych odległości, z szybkością p rz e ­
ciętną około 250 klm/godz.

Z turystycznych sam olotów, to w iększość 
kom fortow ych limuzyn, ekonomicznych, 
dwu- i trzy  i czteroosobow ych, z silnikami 
o mocy od 130 — 200 KM. i szybkościach 
p rzekraczaąjcych 200 klm/godz. W cechach 
lotnych tych sam olotów  znać w pływ  udo­
skonaleń, k tó re  dały ubiegłe challenge'e.

W dziale silników dość duża rozm aitość, 
jednak przew ażają silniki chłodzone pow ie­
trzem  o mocy od 500 — 900 KM., dostoso­
w ane do po trzeb  lo tn ictw a wojskowego. 
S tosunki wagi silników do ich mocy b a r­
dzo korzystne. S tosunkow o dość dużo b y ­
ło na w ystaw ie słabszych silników, p rze ­
znaczonych do lo tn ictw a turystycznego i 
szkolnego. N astaw ienie przem ysłu w łoskie­
go na typy silników dla sam olotów  woj-
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bijały #ł&ę, starannością  i p ięknością urzą 
dzeniat.*i?j Z. Ły^Z saraol. myśliwskim JELJ

stosunku o 400%
„ „ „ 1852%

•• .  . r M H B  985%

skowych, ma swoje pełne uzasadnienie w 
wojnie abisyńskiej i sytuacji politycznej w 
Europie.

W dziale broni wybijały się na pierwszy 
plan szybkostrzelne działka przeciw lo tn i­
cze o kał. 20 mm., łączone po dw a i um ie­
szczone na podstaw ach, zezw alających na 
bardzo szybkie zmiany kątow e w płaszczy­
źnie poziomej i pionowej. Są one doskona­
leni uzupełnieniem  arty lerji i karabinów  
maszynowych przeciw lotniczych na pew nych 
w ysokościach.

W pew nej m ierze w ystaw a uwzględnia 
szybow nictw o i m odelarstw o lotnicze.

W łosi w ystaw ili na swoich sto iskach szy­
bowce i m odele latające. W  tym dziale 
najwięcej ciekaw ości budził szybow iec ze 
słabym silnikiem. M odelarstw o nie daje nic 
ciekaw ego i sądząc po eksponatach  na le ­
żałoby raczej przypuszczać, że nie stoi ono 
we W łoszech zbyt wysoko.

Rosja jest bardzo ciekaw ie i p ropagando­
wo rep rezen tow ana na W ystaw ie. O lo t­
nictw ie w ojskow em  nic, w szystko nastaw io­
ne jest na propagandę zagraniczną. G łów ­
ną uw agę zw raca sam olot wyczynowy, dol- 
nopłat. o chow anem  podwoziu, jednoosobo­
wy, k tó ry  na próbach  osiągnął szybkość 
467 klm/godz. Sam olot ten  dzięki swej szyb­
kości i w idoczności, po odpow iedniem  
uzbrojeniu, stanow ić będzie doskonały p ro ­
to typ  sam olotu myśliwskiego.

Szereg w ykresów  statystycznych, rysun­
ków i fotografij, obrazuje rozwój lo tnictw a 
sportow ego, oraz zastosow anie lo tnictw a 
dla w szystkich możliwych celów, poza ce­
lami wojennemi. J e s t to  oczywiście kunsz­
tow na propaganda dla zagranicy, bo wiemy 
bardzo dobrze, że Rosja cały w ysiłek k ła ­
dzie na rozbudow ę lo tn ictw a wojskowego 
i do tego celu nagina w szystkie swe poczy­
nania lotnicze. Nie mniej jednak ciekaw e 
są dane co do m odelarstw a, szybow nictw a 
i lo tn ictw a sportow ego. W ytycznem i dla 
młodzieży rosyjskiej, to hasło: od m odelar­
stwa, poprzez szybow nictwo, do lotnictw a. 
Dodajmy do tego jeszcze spadochroniarstw o, 
a będziem y mieli obraz drogi, po jakiej k ro ­
czy młodzież, aby zapełnić następnie k a ­
dry lo tn ictw a wojskowego.

Je s t to rozum ny kierunek, k tóry  długo
przedtem  znalazł zastosow anie w Polsce, 
za w yjątkiem  spadochroniarstw a, dzięki 
L.O.P.P., k tó ra  m łodzież naszą uczy m ode­
larstw a na ław ach szkolnych, aby później, 
przez w yszkolenie w szkołach szybow co­
wych, skierow ać ją do lotnictw a.

C iekaw e są wyniki, jakie na tej drodze 
osiągnęli Rosjanie:

Ilość m odelarzy w zrosła w
,, szybowników ,, ,,
,, pil. sport.
,, spadochroniarzy ,, ,,

REKORDY OSIĄGNIĘTE:
M odelarstw o:
M odel z gumką, czas lotu: 4 godz. 23 min. 

(1935 r.).
M odel z gumką, odległość: lotu 15000 m. 

(1934 r.).
M odele wodne, czas lotu: 3 min. 20 sek.; 

odległość 1205 m.
M odele sam olotowe, czas lotu: 9 min. 48 

sek.; odległość 1510 m.
M odele szybow cowe czas lotu: 1 godz. 

05 min.; odległość 12250 m.
Szybow nictw o:
Czas lotu: 35 godz. 11 min.; wysokość 

2530 m.; odległość 171 kim.
D ow odziłoby to ogromnego rozw oju sp o r­

tu  lotniczego w Rosji. Ile jest w  tym p raw ­
dy trudno określić, do spraw y tej jednak 
powrócim y jeszcze przy innej okazji.

S to iska francuskie sk ładają  się z ek spo ­
natów , k tó re  już w idzieliśm y w r. ub. na 
W ystaw ie w Paryżu. B ardzo efektow nie 
przedstaw iało  się stoisko Min. L otnictw a 
Francji, umieszczone naprzeciw ko stoiska 
polskiego. W  paw ilonie tym w ystaw iła 
F rancja  szereg w ykresów  i fotografij, d a ją­
cych pogląd na fabrykację sam olotów  i sil­
ników, badania naukow e, m eteorologię, 
łączność, pocztę  lotniczą, kom unikację, lo t­
nictw o pryw atne, ślepy pilotaż i t. d.

C iekaw e są cyfry rozwoju sportu  lo tn i­
czego we Francji. I tak : w 1934 r. posiadali 
F rancuzi 133 kluby lotnicze i 150.000 człon­
ków. Kluby mają 1052 sam oloty turystyczne 
i 779 w yszkolonych pilotów.

Niemcy w ystaw ili dużo, ale nic z tego, 
coby nas najwięcej in teresow ało , t. j. z lo t­
nictw a wojskowego. W idzieliśm y więc ładne 
sam oloty szkolne i turystyczne, naogół zn a­
ne, dlatego ich nie będę opisywał. Duże 
zaciekaw ienie budził szybow iec - limuzynka 
bardzo ładny w kształcie.

posiadała 4 stoiska, z k tórych  wy- 
i pięknością urzą- 

1

o szybkości 380 km/godz„ uzbrojony w 
4 karabiny maszynowe i lekkie bom by pod 
skrzydłam i, do bom bardow ania z lotu p io­
nowego. Samolot ten  budził b. duże za in te ­
resow anie swą konstrukcją  i uzbrojeniem . 
N astępnie, stoisko w ojskowej w ytw órni b a ­
lonowej w Jabłonnie , k tó ra , jedyna z ca ­
łej w ystaw y, zaprezen tow ała  sp rzęt b a lo ­
nowy, z d w u k r # | | | |h  zw ycięzcą G ordon- 
B en n ę tfa , balonem  „Kościuszko"^
Prócz tego, eSkponęfey s \ 
oddzielnych śfoislsA ®  W arszaw ska F ab ry ­
ka L o tn ię ja  ,,A v ia ^ i a m ortvzatorv  i p rze ­
wody) i Lube Isk a F abryk  a inż. Stelm asz- 
czyka — w ieżyczki do karab inów  m aszy­
nowych. W ystaw a nie da ła  pełnego obrazu 
stanu lo tn ictw a państw  w ystaw iających, za 
w yjątkiem  i to  częściowym W łoch, ale mi­
mo tego, korzyść z niej jest bezsprzeczna.

mjr. pil. A. W ojtyga.
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R A W I C Z  -  M I A S T O

M Ł O D Y C H  K O N S T R U K T O R Ó W

Rawicz! Mało osób zna to spokojne, kresowe miasto, 
które czworobokiem rozsiadło się w dolinie wyschłego je­
ziora. Ci, co słyszeli już o niem, to albo dlatego, że mają 
tam syna lub siostrzeńca w Korpusie Kadetów, albo też. że 
otarło się o ich uszy przysłowie: ,,Kto nie ryzykuje, w R a­
wiczu nie siedzi”.

A Rawicz, poza wspomnianym Korpusem, poza wspa- 
niałemi plantami i słynnemi rawickiemi kiełbasami, posia­
da już trzeci rok coś, czego w żadnem innem mieście nie 
widzimy.

Posiada minjaturowe zawody balonowe! Już od trzech 
lat urządza tamtejsze gimnazjum zawody modeli balonów
0 puhar, ufundowany przez dyrekcję zakładu. Zawody te, 
które powstały z inicjatywy profesora gimn. Kowaliszyna, 
są wspaniałą, a zarazem pomysłową propagandą lotnictwa.

Młodzież wszystkich tamtejszych szkół z wielkim za­
pałem buduje modele już to balonów, już to kadłubow­
ców. Ruchliwa sekcja modelarstwa lotniczego nie szczędzi 
nakładu pracy i funduszów dla rozkrzewiania idei aero- 
nautyki.

Zawody rawickie są rzeczywiście bardzo ciekawe! Na 
linji startu stoją, zgłoszone na kilka tygodni naprzód, ba­
lony o dwu, a nieraz trzymetrowej średnicy. Mamy wśród 
nich takie nazwy, jak „Polonia”, „Kościuszko” , „Bajan”
1 inne. Balony te sporządzone są z odpowiednich płatów 
bibuły, posklejanych w kształcie olbrzymiej kuli. Mater-

jałem pędnym jest przyczepiony do gondoli palący się 
tampon waty, przesycony spirytusem.

Balon, pod wpływem rozgrzanego wewnątrz powie­
trza, unosi się w gór i nieraz osiąga kilkusetmetrową wy­
sokość. Długość lotu zależna jest od warunków atmosfe­
rycznych. Naogół balon taki przelatuje kilkanaście, a nie­
raz kilkadziesiąt kilometrów. W zeszłorocznych zawodach, 
jeden z balonów, o pięknych narodowych barwach, prze­
leciał ponad granicą polsko-nienrecką i spadł dość daleko 
w głębi Niemiec.

Nieraz balon tuż po wystartowaniu, pod wpływem wi­
rującego wiatru, zapala się i na oczach wszystkich płonie. 
Jest  to jednak rzadki wypadek i wśród młodzieży szkol­
nej nosi nazwę katastrofy lotniczej, a właściciel balonu 
staje się bohaterem, który ocalał w katastrofie.

Poza lotem balonów, odbywa się konkurs kadłubow­
ców, które nieraz osiągają kilkaset metrów długości lotu.

Impreza ta cieszy się w Rawiczu wielkiem zaintereso­
waniem społeczeństwa i na boisku, z którego odbywa się 
start balonów, gromadzą się kilkutysięczne tłumy.

Jest to więc atrakcja dość poważna. Daje ona prze- 
dewszystkiem zrozumienie lotnictwa i zachęca młodych 
konstruktorów do budowy dalszych model', które w przy­
szłości staną się może wzorem dla nowych jednostek lot­
niczych naszego państwa, a z młodych konstruktorów wy­
rosną kiedyś wielcy inżynierowie, jak Wigura, Drzewiec­
ki i inni.

Byłoby wskazanem, aby i inne miasta zainteresowały 
się tą imprezą i aby w czasie tygodnia L. O. P. P„ miast 
puszczać w powietrze małe, gumowe baloniki, urządziły 
zawmdy balonowe na wzór Rawicza i w ten, naprawdę wi­
doczny i niezawodny sposób propagowały hasło popiera­
nia L. O. P. P.

Zainteresowani budową modeli balonów, znajdą po­
trzebne wskazówki w jednym z numerów Młodego Tech­
nika.

Czak.
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i prow adzi sam m aszynę. Sam olot porusza 
się w trzech w ym iarach; należy zatem  u trzy ­
mać go w kierunku, regulując w ychylenia w 
każdym  w ym iarze innym sterem  i biorąc pod 
uwagę, że inny przyrząd w ykazuje zboczenie 
w praw o i w lewo, inny w górę, czy w dół, 
a jeszcze inny pochylenie na boki. J e s t rz e ­
czą niezm iernie trudną i skom plikow aną p o ­
łączyć te  w szystkie w skazania zegarów, re a ­
gować na nie szybko, lecz nie p rzesadnie i 
odpow iednim  sterem . D opiero drogą długie­
go treningu, nużącego tak  ucznia jak i in ­
stru k to ra  nab iera  się w prawy. W yobraźm y 
sobie teraz, że jesteśm y takim  uczniem śle­
pego pilotażu.

Poprzednio w ykonaliśm y już całą serję lo ­
tów  przy o tw artej kabinie, lecz uw ażając na 
zegary, te raz  zam knięto nad nami budę i 
wywindow ano na pew ną wysokość. W  k a ­
binie rozpyla się blade, w odniste światło, 
do uszu zasłoniętych słuchaw kam i awiofonu 
dociera m onotonny, m etaliczny poszum sil­
nika. P rzed  oczami kom pleks zegarów . O bro­
ty m aleją i oto w słuchaw kach awiofonu 
dudni głos instruk to ra : — Proszę b rać  stery  
i prow adzić sam olot.

O czywiście nie bierzem y w szystkich s te ­
rów  odrazu. Ujmujemy ste r kierunkow y, a 
instruk to r trzym a pozostałe. T eraz uw aża­
my na przyrząd  zw any skrętom ierzem  i re a ­
gujemy sterem . Przy zbaczaniu w lewo 
strza łka  skrętom ierza w ychyli się w lewo; 
musimy zatem  przeciw działać sterem  aż do­
prow adzim y ją do położenia neutralnego. 
Skoro po kilku lo tach osiągnięm y w tem  n ie ­
jaką w praw ę, oddajem y ste r k ierunkow y in ­
struktorow i, a sami bierzem y s te r głębokości 
i w ychyleń bocznych. Z tem  jest już gorsza 
spraw a, gdyż musimy uw ażać na w skazania 
dw óch przyrządów . Pochył p łatow ca w p ra ­
wo, lub w lewo w skazuje kulka, tocząca się 
w owalnej rurce, zw ana pochyłościom ierzem  
poprzecznym , a schodzenie, czy też w zno­
szenie w skazują odrazu dw a przyrządy szyb­
kościom ierz i pochylościom ierz podłużny. Po 
kilku lo tach zm agania się ze steram i i zega­
rami, gdy kulka przestan ie  tańczyć a szyb­
kość gw ałtow nie maleć i w zrastać, bierzem y 
w szystkie stery. T eraz zaczyna się praw dzi­
wa udręka. Ledwie doprow adzim y strzałkę 
do położenia norm alnego, okazuje się, że jest 
wychylona kulka, gdy załatw im y się z kulką, 
dzieje się coś n iedobrze z szybkością. Je sz ­
cze nie uporaliśm y się z nią na dobre, gdy 
już znowu kulka, czy strza łka  poszła swoją 
drogą. D ołącza się do tego w krótkim  cza­

Żeby zatem  móc dać sobie w każdej sy­
tuacji radę  i nie pchać się z szybkością po ­
cisku do ziemi, sądząc, że to jest niebo, każ­
dy lotnik w inien przejść w yszkolenie w p i­
lotowaniu maszyny zapom ocą zegarów. W 
jaki sposób to się odbyw a?

D elikw enta sadza się do kabiny osłoniętej 
celuloidow ą przesłoną, sączącą ak u ra t tyle 
św iatła, ile trzeba  do w idzialności p rzy rzą­
dów. Z ty łu  w odsłoniętej kabinie siedzi p i­
lot in struk to r. Obaj posiadają stery. W  p o ­
w ietrzu uczeń przejm uje stery  od instruk to ra

LOTEM ślepym nazywamy lot w zam ­
kniętej kabinie bez w idoczności z ie­
mi i horyzontu. P ilo t prow adzi w ów ­
czas samolot, posiłkując się w y­

łącznie zegaram i i w skazaniam i buso­
li. W  jakim celu dokonujem y lotów  śle­
pych? Bardzo często zachodzi po trzeba  la ­
tania w e mgle, w  chm urach, w  nocy. Nie w i­
dzimy w ów czas horyzontu  i gdybyśmy się 
kierow ali tylko poczuciem  równowagi, lub 
intuicją, to daleko nie zalecimy, gdyż zm y­
sły nasze są omylne. Równowaga, jak w ia­
domo, polega na zmyśle ciężkości, tym cza­
sem przy n iektórych położeniach sam olotu, 
w ystępują siły odśrodkow e, niw elujące zu­
pełnie siłę przyciągania ziemi. I tak  m ogło­
by nam się zdaw ać, że ziem ia jest pod nami, 
tym czasem  w istocie byłoby w ręcz odw ro t­
nie.

sie trzym anie kursu na busoli. Zmęczeni, z a ­
czynam y niekiedy tracić  głowę. W szystko 
nam się w ym yka z uwagi, w szystko się m ie­
sza, reagujem y fałszyw ie i oto nagle w szyst­
kie zegary dostają  pom ieszania zmysłów. 
Kulki, strzałk i, cyfry, w szystko zaczyna ta ń ­
czyć przy akom panjam encie niebyw ałego 
w ycia sam olotu. Lecim y najpierw  prosto  w 
ziemię i napróżno staram y się zrobić jaki 
tak i porządek  z zegaram i. Gdybyśm y się 
znajdow ali te raz  sami w burzy, n iew ątp li­
wie mogłoby się to skończyć tragicznie, te raz  
jednak opiekuńcza ręk a  drugiego pilota, do ­
prow adza sam olot do lotu norm alnego.

Zaczynamy na nowo — Proszę zw racać 
więcej uwagi na szybkość — głos in s tru k to ­
ra. Zwracamy. Należy utrzym ać szybkość 
sta łą  120 km/godz. tym czasem jest zaledw ie 
90. Robimy ruch sterem , zw iększający szyb­
kość, doprow adzam y ją do 120 km/godz., ale 
tu now y złośliwy figiel. S trza łka  szybkości 
przesuw a się po cyfrze 120 gładko jak po 
lodzie, p rzeskakuje 130, mija 140 i dociera 
160. Linki zaczynają wyć. Przykro. Zaczyna­
my bawić się z tą  szybkością w  łapanego. 
I oto po pew nej chwili głos in struk to ra : — 
Od dłuższego czasu wisimy w praw o. — 
Szybki ruch sterem  wywołuje uw agę: — Nie 
tak  gwałtow nie.

G dy w  końcu udaje się nam opanow ać 
stery  i zapom ocą szybkich indyw idualnych 
w ychyleń paraliżow ać wczas szkodliw e te n ­
dencje sam olotu, najtrudniejsze jeszcze przed 
nami. — Kurs! — słyszymy w ytrw ały , c ie rp ­
liwy głos in s truk to ra  w aw iofonie — Kurs! 
—- Oczywiście popraw iam y go, gdyż jest w 
danej chwili w iększy lub mniejszy od n ak a­
zanego, lecz podczas popraw ian ia  zawsze 
albo nie dociągnięmy, albo przeciągniem y i 
oto znow u w awiofonie brzęczy monotonny, 
u trudzony głos: — Kurs!... Kurs!... Dlaczego 
pan nie popraw ia kursu?

W ychodzim y z sam olotu spoceni i zm or­
dowani; nie ulega w ątpliw ości, że w nocy 
będzie nas dręczy ła  zm ora w postaci stu  ze­
garów i busoli o najzłośliw szych ch a rak te ­
rach.

Stefan Łaszkiewicz, por. pil.
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D n ia  20 października ro^ 1935 społeczeństwo polskie, zrzeszone w szeregach L.O.P.P. oddało 
hołd Wskrzesicielowi OjcdOy, Wodzowi Narodu. Ukorzyło się w modłach u trumny Wodza, 
a  na kopcu — pomniku, }f czci Jego, na wzgórzu Sowińca pod Krakowem wznoszonym, złożyło 
ziemię zebraną ze wszysbch lotnisk polskich.
Grudy ziemi ojczystej, n<d Wszystko drogiej Wodzowi, przewiezione na skrzydłach samolotów 
polskich z najdalszych kr^ców Ojczyzny, złożone w łonie kopca-pomniko, po wiek wieków przy­
pominać bedą wszystkim P°koleniom polskim o Tym, Który pracą całego życia niewolnąOOjczyznę 
wyzwolił, w rzędzie Ją md^stw stawiając.



Z Ż Y C I A  L IGI  O B R O N Y  POWIETRZNEJ I P R Z E C I W G A Z O W E J

Dnia 12 października b. r. P rezes Zarządu G łów nego L.O.P.P. gen. dyw. inż. Leon B erbecki 
przyjął delegację w ojskow ą K rólestw a Italji, k tó ra  przybyła do Polski specjalnie celem  za­
poznania się z pracam i L.O.P.P. Na zdjęciu siedzą gen. dyw. inż. Leon B erbecki oraz delegaci 

armji w łoskiej: pik. Gino Pellegrini, p łk . R aoul Vivaldi, pik. M ario M arazzani i kp t. A dalberto
Bacchelii.

Stoją od praw ej: D elegat R ządu ppłk . dypl. W  alery  Jasińsk i, V .-Prezes Zarządu ppłk. inż. K a­
zimierz M oniuszko, Inspektorow ie Gł. Opig. p o r. Adam  Zieliński i kp t. Zdzisław  M arynowski

oraz D yrek tor B iura H enryk M atzke,

Kielecki Okrąg W ojewódzki.
Zarząd Sosnow ieckiego Obwodu M iejskie­

go LOPP podaje do wiadomości, iż kw esta  
uliczna w dniu 20 b m., zorganizow ana przez 
Koła LOPP, przyniosła zł. 639.04.

*
W Sosnowcu odbyło się zebranie, zw o­

łane przez K om itet Organizacyjny K oła K o­
biecego LOPP. Po w ysłuchaniu re fe ra tu  na 
tem at ,,0  roli kob iet w wojnie przyszłości", 
pow zięto jednogłośnie uchw ałę zorganizo­
wania w Sosnowcu K oła Kobiecego LOPP, 
przyczem przeszło 100 pań podpisało dek la ­
racje członkowskie.
Lwowski O krąg W ojew ódzki.

Z arząd Lwowskiego Okręgu W ojew ódz­
kiego LOPP zaw iadam ia, że znaczna ilość 
(ponad 110) instytucyj, firm i sklepów  p rzy ­
znała członkom LOPP zniżki i rab a ty  przy 
zakupach, jak też przy korzystaniu  z ich 
usług. Do uzyskania zniżek upow ażnia oka­
zanie ważnej legitym acji członkow skiej 
LOPP. W  oknach w ystaw ow ych odnośnych 
firm na w idocznych miejscach są um ieszczo­
ne odpow iednie w ywieszki.

Pom orski O krąg W ojew ódzki.
Zarząd Pom orskiego Okręgu W ojew ódz­

kiego LOPP zorganizow ał w Toruniu 10- 
dniowy kurs m odelarstw a lotniczego dla 
nauczycieli. Na kurs zgłosiło się 23 nauczy­
cieli i 3 nauczycielki. Dzięki życzliwemu 
ustosunkow aniu się do akcji LOPP K ura to ­
ra Okręgu Szkolnego Pomorskiego, kurs od­
byw ał się częściowo w Państw ow em  Semi- 
narjum  N auczycielskiem  i w w arsztatach  
jednej ze szkół pow szechnych w Toruniu. 
Dn. 23.X. b. r. w obecności członków  Z a­
rządu Pom orskiego O kręgu W ojewódzkiego 
LOPP nastąpiło  rozdanie św iadectw .

#
W K owalewie z okazji zakończenia ,,T y­

godnia LOPP" po Mszy Świętej i pięknem  
kazaniu okolicznościowem , wygłoszonem

przez ks. dziekana Puppela, odbył się na 
Rynku pokaz pracy drużyny odkażającej. 
Rynek zagazow ano petardam i, poczem d ru ­
żyna zabra ła  się spraw nie do odkażania za­
gazow anych terenów .

Poznański O krąg W ojew ódzki.
S taraniem  miejscowego K oła LOPP w 

Dusznikach urządzono w niedzielę dn. 20 
października pokaz gazowy. Zapalono w 2 
miejscach wsi św iece dymne — zamykając

drogę gęstą zasłoną z dymu. Jednocześnie 
ulicą przejechał motocykl, w iozący w przy- 
czepce m odel sam olotu o rozpiętośc i skrzy­
deł 2 m. 20, w ykonany przez 2 członków 
Koła. Pokaz w yw ołał w ielkie za in teresow a­
nie.

¥
„Tydzień LO PP" w N akle odbyw ał się 

zgodnie z ustalonym  program em . Punktem  
kulm inacyjnym  był pokaz akcji ratow niczej 
w raz ie  a taku  gazowego. Ćwiczeniom przy­
glądała się bardzo liczna publiczność. D ru­
gą im prezą były zaw ody baloników  pod h a ­
słem „M ały G ordon B ennett", zorganizow a­
ne przez Szkolne K oła LOPP.

*
Z arząd K oła LOPP w raz z Komisją p ro ­

pagandow ą gnieźnieńskiego Obwodu LOPP 
organizują w czasie od 26.X. do 3.XI. w y­
staw ę sprzętu  obrony p rzec iw g azo w ej/sp ro ­
w adzając w tym celu dużą ilość eksponatów  
z Poznania i Bydgoszczy. Zadaniem  w ysta ­
wy jest zapoznanie społeczeństw a z nowo- 
czesnemi środkam i obrony. W ystaw a mieści 
się przy ul. Rzeźnickiej 4 i czynna jest co­
dziennie w godzinach od 9-ej do 20-ej.

Śląski O krąg W ojew ódzki.
Śląski Okrąg W ojew ódzki LOPP zorgani­

zow ał w K atow icach II kurs instruk torów  
m odelarstw a lotniczego, przeznaczony sp e ­
cjalnie dla nauczycieli szkół pow szechnych 
i średnich. K urs po trw a 2 tygodnie, p rzy ­
czem szkolenie i u trzym anie uczestników  
całkow icie finansuje LOPP.

O kręg LOPP m. st. W arszaw y.
W  W arszaw ie odbył się dn. 20 b. m. 

marsz w m askach przeciw gazow ych przy u- 
dziale 22 drużyn, w tem  8 wojskow ych. W y­
niki m arszu były następujące: G rupa w oj­
skowych — 1) 21 pp. w czasie 43 min. 27 
sek., 2) 30 pp., 3) 21 pp. (II zespół).

G rupa przysposobienia wojskowego: 1)
Państw ow a F ab ryka  K arabinów  42 min. 43 
sek., 2) Państw ow e Zakłady Inżynierji, 3) 
P. Z. Inż. (II zespół). N astępnie w  sali R e­
sursy O byw atelskiej odbyła się uroczystość 
rozdania nagród. N agrodę im. gen. G órec­
kiego zdobyła drużyna 21 pp,, nagrodę P re ­
zydenta m. st. W arszaw y — 30 pp., a n a ­
grodę Dep. Uzbr. M. S. W ojsk. — drużyna 
Państw ow ej F abryk i K arabinów .

O środek Propagandy L.O.P.P. w K rakow ie w dniu złożenia ziemi z lo tn isk  na Sowińcu.
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N A  W Z G Ó R Z U  S O W I Ń C A
Odwiecznym w Polsce zw yczajem cały 

naród sypie pod Krakowem , starą  naszą 
stolicą, kopiec pam iątkow y ku czci W skrze­
siciela Polski. S taw ia pomnik trw alszy niż 
kam ień i spiż, zbudow any z ziemi ojczystej, 
taki jak ten, k tórym  przed w iekam i uczczo­
ny został jeden z tw órców  państw a i ten, 
który  lud polski usypał, by uczcić zasługi 
N aczelnika K ościuszki — pierw szego żo ł­
n ierza dawnej Polski w w alce o zagrożoną 
niepodległość. Dziś, do tej W alhalli polskiej 
przybyw a pomnik nowy. Droższy nam 
w szystkim i bliższy. To kopiec w lesie W ol­
skim na wzgórzu Sowirica — miejsce od 
dziś z imieniem tw órcy nowej Polski zw ią­
zane na zawsze...

W  budow ie tego nowego pom nika nie 
brak nikogo komu pam ięć W odza i Ideja 
Jego jest drogą i Świętą. O obow iązku z ło­
żenia ziemi w budow ę w spólną pam iętało i 
społeczeństw o nasze zrzeszone w szeregach 
L. O. P. P. U rna przeznaczona do zebrania 
ziemi ze w szystkich lotnisk polskich s tan ę ­
ła w dniu 20 październ ika r. b. w K rako ­
wie. I tegoż dnia — grudy szarej ziemi po l­
skiej, tak  drogiej W odzowi, przyw iezione na 
skrzydłach sam olotów  polskich z na jdal­
szych okolic kraju, spoczęły w łonie kopca- 
pomnika na wieki.

Żałobny ten obrzęd poprzedziło nabożeń­
stwo w w aw elskiej katedrze, na k tó re  p rzy ­
były pod sztandarem  organizacji w ładze i 
delegaci L. O. P. P. z zastępującym  n ieo ­
becnego z pow odów  służbowych Prezesa 
Zarządu Głównego gen. dyw. inż. Leona 
B erbeckiego, prezesem  Okręgu K rakow skie­
go gen. bryg. A leksandrem  N arbut-Łuczyń- 
skirn na czele, a po w ysłuchaniu mszy św ię­
tej oddany został przez L. O. P. P. hołd 
prochom W odza u którego trum ny złożony 
został w ieniec bronzow y na płycie m arm u­
rowej w barw ach organizacji z napisem:

„W skrzesicielow i Polski Józefowi P iłsud­
skiemu w hołdzie 1.500.000 obyw ateli zo r­
ganizowanych w Lidze Obrony Pow ietrznej 
i Przeciw gazow ej” .

W ieniec ten  jest pierwszym  ze składanych 
w krypcie, k tó ry  pozostanie u trum ny W o­
dza już na zawsze...

W  tym samym czasie na lotnisku K rako­
wa gotow e już było w szystko do w yrusze­
nia na Sowiniec. Oto na tle zieleni, w c ie­
niu barw  narodow ych pow iew ających z w y­
sokich m asztów  bielą i czerw ienią, stoi u r­
na bronzow a, k tó ra  przyjąć ma ziemię z 
lotnisk — opodal czeka kadłub sam olotu 
na k tórym  urna ta  od transportow ana będzie 
przez m iasto. N aprzeciw  — rząd sam olotów. 
Je s t ich dw anaście. W szystkie ufundow ane 
swego czasu przez L. O. P. P. i dziś w szyst­
kie okry te  żałobą. To na ich skrzydłach 
przew ieziono ziemię z W arszawy, czy z W il­
na, z nad morza polskiego czy z pod w ier­
nego zawsze Lwowa, by ziem ia ta w rosła 
dziś w ciało pom nika sypanego dłońmi ca­
łego Narodu.

Kolejno podchodzą do gen. Łuczyńskiego 
stojącego obok urny delegacje w szystkich 
Okręgów, w ręczają w oreczki z ziemią po ­
b raną  z lotnisk przez Okręgi oraz protokóły. 
Oto ich treść:

„Przywozim y oto ziemię z naszych lo t­
nisk na K opiec Chwały Temu, k tóry  uczył 
nasze pokolenie n iety lko  szlaków  ziemnych, 
szlaków  morskich, ale i szlaków  podnieb­
nych, abyśm y budow ali z Jego rozkazu gra­
nice, trw ałość i potęgę Rzeczypospolitej.

Z tej ziemi lotniska L. O. P. P. s ta r to ­
waliśmy tysiące razy ku niebu, pełniąc służ­
bę w ierną i tysiące razy łam aliśm y skrzy-

W ieniec L.O.P.P. złożony u trum ny M arsza) 
ka  Józefa  Piłsudskiego na W aw elu.

dla w trudzie zdobyw ania now ych dróg — 
słuszne jest zatem, aby jej szczypta dorzu­
coną została  do Kopca, k tóry  z tysiąca 
chw alebnych garstek ziemi polskiej urasta  
ku chwale i w ieczystej pam ięci M arszałka 
Józefa  Piłsudskiego.”

W  chwilę potem  orszak już w yrusza. W y­
lęga na ulice K rakow a ludność, starzy  i m ło­
dzi, dzieci — w szystko to patrzy  na posu­
w ającą się, um ieszczoną w ysoko na kadłubie 
sam olotu urnę, pod strażą asysty honorow ej 
przez miasto.

Niedługi dzień jesienny. Gdy orszak za­
trzym ał się u stóp kopca zmierzch już za ­
padał. Na tle ciem niejącego nieba b ielą się 
tylko i złocą pow iew ające flagi L. O. P. P. 
Oto urna stoi już na szczycie kopca. O ta ­
czają ją w ładze państw ow e z w icew ojew odą 
krakow skim  dr. P iotrem  M ałaczyńskim  na 
czele i W ładze L. O. P. P. U stóp kopca- 
pom nika w karnym  żołnierskim  ordynku 
stają drużyny ratow nicze organizacji i g ro­
m adzą się tłum y publiczności.

Przem aw ia k ró tko  do obecnych gen. Ł u­
czyński, wyjaśniając znaczenie tej chwili,

potem  w ciszę w ieczoru padają  odczytyw a­
ne słowa protokółu:

„Kraków, dnia 20 października 1935 r. 
Liga Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazow ej 
ku uczczeniu w ieczystej pam ięci W skrzesi­
ciela Ojczyzny M arszałka Józefa  P iłsudsk ie­
go składa na Kopcu tę ziemię zeb raną  z 26 
lotnisk w łasnych w: Baranow iczach, Białej, 
Bielsku, Brodach, Brzeżanach, C zęstocho­
wie, Dębicy, Grodnie, im ienia M arszałka 
Józefa Piłsudskiego w Inow rocławiu, im ie­
nia P rezydenta  R zeczypospolitej Ignacego 
M ościckiego w Łucku, M asłowie, Mielcu, 
M ołodecznie, Nowym Targu, Olkuszu, P ło ­
cku, Sandom ierzu, Słonimiu, Stanisław ow ie, 
Suw ałkach, Zamościu, Żabiem, K atow icach, 
Krośnie, Lidzbarku, Łodzi, Łomży; z 15 lo t­
nisk w ojskow ych w: Białym stoku, Brześciu 
nad Bugiem, Bydgoszczy, Dęblinie, G rudzią­
dzu, K rakowie, Lidzie, Lwowie, Poznaniu, 
Pucku, Radomiu, Toruniu, W arszaw ie w M o­
kotow ie i im ienia M arszałka Józefa P iłsud­
skiego na Okęciu, W ilnie; z lotniska cyw il­
nego w Rumji; z 5 lotnisk pryw atnych w: 
Białej Podlaskiej, Lublinie, Parzęcinie, Pół- 
w iesku, Zbąszyniu".

P ro tokół powyższy podpisany został przez 
Prezesa Zarządu Głównego L. O. P. P. gen. 
dyw. inż. L eona B erbeckiego, Sekre tarza  
G eneralnego Zarządu Głównego oraz p rzed ­
staw icieli Zarządów  O kręgów  Organizacji, 
jak rów nież przez w szystkich tych pilotów, 
k tórzy  przyw ieźli ziemię.

Po odczytaniu protokółu  następu je  mo­
m ent uroczystej ciszy; gen. Łuczyński w yj­
muje z urny w oreczki z ziemią i sk łada je 
na pow ierzchni kopca. W szyscy obecni przy 
tem  w głębokiem  skupieniu obnażają głowy 
i tak  oczekują aż do chwili, gdy ostatn ia 
grudka ziemi z lotnisk polskich spoczęła w 
łonie kopca-pom nika wznoszonego ku czci 
W odza przez Naród.

Je s t jakaś chw ila nabożnej kontem placji 
w tej ciszy panującej dokoła na szczycie 
sam otnego leśnego wzgórza.

I nagle w ciszę tę  w ryw a się bojowym 
odgłosem donośny w arko t silników — to 
samoloty, k tó re  przyw iozły ziemię z lotnisk 
do K rakow a w tej chwili defilują nad  K op­
cem. I one swój hołd W odzowi należny od­
dają. Lecą równo, w szyku trójkowym, 
spraw nie, jak na paradzie, jak na rew ji w oj­
skowej, k tórej W ódz za życia swego tyle- 
kroć razy dokonywał...

Był to moment końcowy, ostatni. P ozo­
staw ił głębokie, n ieza ta rte  w rażenie we 
wspom nieniu w szystkich obecnych. W  tym 
akcie sym bolicznym rzucenia garści ziemi 
na pomnik W odza jednoczy się zrzeszone 
w szeregach L. O. P. P. społeczeństw o po l­
skie z całym narodem , ze wszystkim i komu 
drogą jest pam ięć i cześć najw iększego z 
Synów Polski...

K.
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Od chwili gdy zacząłem latać samodzielnie, każdy, kto 
latał dłużej ode mnie, czuł się w obowiązku udzielać mi 
niezmiernie cennych i wypróbowanych wskazówek. Z po­
śród powodzi poważnych i banalnych twierdzeń, jedno w y­
bijało się zgodnie na pierwszy plan. Były to zdania doty­
czące mgły.

Wolę jechać dziesięć kilometrów żydowską biedką, 
niż lecieć kilometr we mgle — mówił jeden kolega.

Lepsza walka powietrzna z trzema wrogami niż 
mgła —• porównywał drugi.

— Jakie jest najlepsze wyjście z lotu we mgle? — py­
tałem trzeciego.

— Zabić się odrazu.
Osłupiałem.
— Co jest gorsze w takim razie?
— Zabić się po półgodzinnem błądzeniu.
Nie rozumiałem, Mgła taka, jak ją widzimy z ziemi, 

układająca się o zmroku w fale rozlanych dymów, ścielą­
ca się rankiem na podobieństwo srebrzystej opony —  ta 
mgła miałaż być tak groźną? To wyglądało nieprawdopo­
dobnie. Zapewnie kryło się w tem dużo przesady. Natu­
ralnie, że było nieprzyjemnie zgubić podczas lotu szeroki 
widnokrąg i zdać się w zupełności na zegary. To jednak 
nie stanowiło samo w sobie niebezpieczeństwa. Każdy lot­
nik mógł wylecieć z mgły, kierując się wysokościomierzem  
i busolą. Kto bał się mgły, mógł w nią nie wlatywać.

Lekcew ażyłem  zasłyszane opowieści, z których zawsze 
wyłaniała się groza. Podawano ją w rozmaitych formach. 
Raz było to suche sprawozdanie, brzmiące jak komunikat 
meteorologiczny, innym razem zabarwione gorącym impre­

sjonizmem, to znowu wypowiedziane stylem  Edgara Poe.
Był dzień pogodny, jeden z tych dni, gdy powietrze le ­

ży ciche, przepojone słodyczą. Nasycenie wilgocią było zu­
pełnie nikłe, więc przejrzystość stała się fenomenalna.

Startowałem do lotu służbowego. Starszy kolega nachy­
lił się przed odlotem do mego ucha i starał się przekrzy­
czeć silnik.

—  Uważaj, bo w jesieni powietrze jest zdradliwe. G dy­
byś napotkał mgłę, wracaj!

Trudno opisać czar takiego startu i takiego lotu tym, 
którzy w tym dniu i o tej godzinie nie byli w górze. Pow ie­
trze jest miękkie i niewymownie słodkie. Szum przewala 
się od motoru całym  płatowcem. Jakieś drżenia przenoszą 
się od płaszczyzn nośnych na człowieka, gdzie przetrans- 
formowane na odruchy, powracają znowu przez ster na 
płaszczyzny. Leciałem w stronę północną. Zegary poda­
w ały kierunek, wysokość, obraz pracy motoru. Kursowa 
strzałka stanęła na 320 stopniach, wzniesienie dosięgało 
500 metrów.

Zachwycałem się widokami. Podemną w dole gięły się 
i falowały tereny, zbiegały się i rozwijały się drogi. Prze­
suwały się szybko skupienia domków z placami cieniów  
obok. Zegar po lewej stronie zdążył już odwalić dwadzie­
ścia minut lotu. Dochodziła godzina siedemnasta.

Na drodze ukazały się białe, niewinne chmurki. Baran- 
kowaty ich kształt, świadczył wybitnie o tem, że nie mają 
nic wspólnego z niepogodą. Za chwilę znalazły się na mo­
jej wysokości. Leciałem teraz pod ich pułapem, mając 
ciągle doskonałą przejrzystość i widoczność.

Jakiś pojedyńczy obłok zasłonił mi na krótko ziemię. 
Znurkowałem i oto miałem ją znowu w dole, mieniącą się 
żółto i czerwono w lasach. Prawdopodobnie nie minęło 
więcej niż pół minuty.

Drugi obłok nasunął się z prawa. Znurkowałem znowu. 
W ysokość lotu przez to znacznie zmalała. Żeby nie być 
zmuszonym schodzić stopniowo, zniżyłem się odrazu poni­
żej 200 metrów. Nad sobą miałem teraz jednolite, białe 
sklepienie.

Jeszcze jedna wskazówka na liczbie dwustu dwudzie­
stu. Ta należała do szybkościomierza. Samolot połykał 
przestrzeń; wciąż nowe widoki i obrazy.

Znowu obłoczek jeden i drugi. Do licha! One zmuszały 
mnie zniżyć się na wysokość 50 metrów. Za piętnaście mi­
nut miałem znaleźć się nad celem. W  tamtej stronie niski 
horyzont zlew ał się z terenem. Widać było kłębiące się na­
wisy z niskich, gęstych chmur.

Leciałem nad samą ziemią. Chmury schodziły na dół, 
osadzały się nademną w zbitą ciemną warstwę. Czyniło 
się coraz mroczniej. Z wytężeniem dostrzegałem w dole 
szybko migające sylwetki ludzi i pojazdów.

W odległości dwóch kilometrów ukazała się wioska. 
Droga biegła do niej prosta, wysadzana topolami. Jedna 
dziesiąta uwagi mojej skupiła się na zegarach, reszta do­
tyczyła drzew i podwozia samolotu. Oto i wioska leci poza 
mnie w tył, jakby porwana olbrzymią wirownicą. Domy... 
drzewa... kominy...

Nagle staje się blado. Coś białego przesłania na chwilę 
ziemię. W ilgotne powietrze uderza w nozdrza. Zdziwiony 
rozglądam się do tyłu. Nic nadzwyczajnego nie widać. 
Znowu te same szare cienie, błądzące w dole i białe nawi­
sy nad polami.

Do celu pozostaje dziesięć minut lotu. Drogę znam do­
skonale; mogę lecieć chociażby na kilka metrów nad ziemią.
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Za chwilę staje się to koniecznością. Z góry, z boKÓw 
napierają się tak niskie chmury, że zdają się włóczyć po 
wierzchołkach drzew. Podemną przelatuje jakiś las. W y­
glądam z lewej strony kabiny i widzę jego wierzchołki, 
rwące jak potok, o kilka metrów od podwozia. Przyzwy­
czajony jestem do takich lotów, lecz zawsze odczuwam 
nieco emocji. Jest to coś, co przypomina znalezienie się na 
brzegu przepaści. Tam jeden krok do przodu — tu jeden 
milimetrowy ruch sterem.

Zupełnie nagle otacza mnie biała otchłań. Pierwszy 
instynkt — to poderwanie samolotu. Drzewa przecież tuż, 
tuż pod płatowcem. Zapewnie to będzie chwilowe.

Tonę wzrokiem w zegarach. M ijają sekundy długie, jak 
godziny. Żaden jaśniejszy błysk nie przerywa mroku. Czu­
ję jak przerażenie zaczyna wślizgiwać się we mnie i obej­
muje mnie całego. Uświadamiam sobie odrazu grozę poło­
żenia. Niewinne chmurki przestały być chmurkami; ze­
wsząd otoczyły mnie grube zwoje mgły.

Jak na skinienie przewalają się odrazu w pamięci 
z dziwną jasnością wszystkie zasłyszane historje o wy­
padkach, spowodowanych mgłą. Coraz gorszy strach za­
czyna skuwać myśli.

Niema nadziei na wybrnięcie. Należy czemprędzej za­
wracać i starać się mgłę wyprzedzić. Ciągle jeszcze jestem 
spokojny na zewnątrz i staram się logicznie myśleć. Uży­
wam nawet autosugestji. To nic, to drobnostka.

Zawracam, nic nie widząc, powoli w tył, na lewo, do­
póki kreska kursowa busoli nie pokrywa się z liczbą 140. 
Jest to dokładnie powrotna droga. Wysokościomierz nie 
jest, niestety, czuły na małe wzniesienia. Jak  wysoko je­
stem od ziemi: dziesięć czy dwanaście metrów? Co jest 
podemną, równina, czy jakieś wzniesienie, o które się 
rozbiję?

Mógłbym ratować siebie wzbiciem się na wysokość 
i skokiem ze spadochronem, lecz czuję, że tego nie uczynię. 
Niedaleko może być pogoda; jakbym wówczas wyglądał.

Muszę „odnaleźć" ziemię. Z zapartym oddechem odda­
ję ster nieco od siebie i zaraz go cofam z powrotem. Samo­
lot przez to czyni mały skok do dołu.

Lecę ciągle z szybkością 200 kilometrów na godzinę. 
Przy tej szybkości wystarczy zaczepić o gałęź drzewa, by 
z maszyny i pilota pozostały strzępy.

Narazie nie zawadziłem, lecz ziemi niema. P róbuję  
znowu kilkumetrowego skoku. Wszystko we mnie cierpnie 
i tężeje. Zaczepię, czy nie zaczepię?

Zdaje mi się, lada chwila posłyszę ogłuszający trzask 
z wstrząsem, a potem wszystko się zakotłuje, wybuchnie 
i będzie koniec.

Ciągle mgła. Znowu skok. Tego nie da się wypowie­
dzieć. Za każdym ruchem steru przeżywa się ostatnie chwi­
le skazańca. Potem następuje chwilowe odprężenie i zno­
wu szalone, z bólem graniczące napięcie już nie nerwów, 
lecz całego istnienia.

Po jakimś skoku, tuż pod płatami, zamigotały drzewa. 
Wyskoczyłem w górę, tracąc je i znowu zaczęły się skoki 
na nowo. Tym razem ujrzałem dom.

Jakaś kobieta stała z wiadrem na podwórzu; ja lecia­
łem wprost na nią.

Musiałem i tym razem poderwać samolot. Nie wiedzia­
łem już poco to czynię.

Niesamowity lot trwał może dziesięć, może piętnaście 
minut. Jeszcze drugie tyle, a czułem, że będą wyczerpany 
zupełnie. Zamiast zniżać się skokami metr po metrze, sko­

czę odrazu dziesięć metrów i niech się co chce dzieje. Mi­
gotały w przodzie, po bokach jakieś drzewa, domy, tele­
graficzne słupy. Gubiłem je, znowu odnajdywałem, traci­
łem się ponownie. Wypadałem z mgły na skrzydło. Wi­
działem raz ziemię z prawej a w chwilę potem z lewej 
strony. Przyszło mi na myśl, że wprost na moim kursie 
znajdują się wzniesienia i ruiny. Zmieniłem go o 20 stopni.

Lądować nie mogłem. Nie widziałem nic, lub widziałem 
bardzo mało.

Gnałem przed siebie z szybkością czterokrotnie więk­
szą od kurjera, w mleczną topiel. Co nadlatywało ku 
mnie? Czy mgła już zajęła cały świat?

Znowu jakieś płoty, ogrodzenia, karczowiska. Znowu 
biała otchłań. Coś z błyskiem przemyka po prawej ręce. 
Nawet nie wiem co to być mogło. Oto las. Gałęzie porwa­
ne prądem. Kalejdoskop gwałtownych migotań. Za chwilę 
cień i bielmo na tamtem miejscu. Wskazówki sekundatora 
odmierzają nieznane czasy w nieznanej drodze. Wytrysk 
czarnej masy w przodzie. Skała!

Wzbijam się rozpaczliwą świecą. Następują znowu sko­
ki do dołu. Uda się jeszcze, czy się nie uda? Co czeka na 
mnie na przodzie: nieznany komin, czy nieznana skała?

Tracę się w czasie. W ydaje się mi, że dnie i tygodnie 
tak lecą. Zbliża się moment, gdy rozpaczliwe myśli podają 
szaleńcze pomysły. Już nic nie jest straszne, nic nie może 
być gorsze od tego błądzenia.

Zupełnie nagle olśniewa mnie powódź blasków. Pod­
czas gdy wchodziłem w mgłę powoli, wyskakuję z niej od­
razu. Przedemną leży znana dobrze równina, nad nią czysty 
błękit ze słońcem i dalekiemi górami na widnokręgu.

Wylądowałem z uczuciem nowonarodzonego. Nikt nie 
dowiedział się z moich słów, ani drżenia rąk co przeżyłem, 
lecz ja zato wiem i nigdy nie zapomnę.

Nazywa się to napozór zupełnie niewinnie.
Zwyczajna mgła!

Stefan Łaszkiewicz.
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,,... Na terytorjum  abisyńskiem  aresz tow a­
no szereg w ywiadowców  w łoskich, którzy  
zostaną od transportow ani do A ddis Abeby. 
Jednego z w yw iadow ców  pożarł krokodyl 
podczas ratow ania się ucieczką w pław  przez 
rzekę”...

J e s t to jedyny w swoim rodzaju kom uni­
k a t (PAT. 20/X) z pola walki. Jedyny, a jed ­
nak nader charak terystyczny  dla w arunków , 
w jakich znalazły się w ojska Mussoliniego, 
dążące do ostatecznego podboju Afryki.

Odzwyczailiśmy się od podobnej egzotyki; 
ani wojna w Południowej A m eryce, ani ja- 
pońsko-chińska, ani też pow stanie A bd-el- 
Krima nie przyniosły tyle n iespodzianek co 
ostatni, oględnie mówiąc, „konflik t” w łosko- 
abisyński.

W łaściw ie nie należy tem u się dziwić, bo 
przecież niczemu innem u nie mogą zaw dzię­
czać Abisyńczycy swej dotychczasow ej n ie ­
podległości, jak sw oistym  w arunkom  n a tu ­
ralnym  kraju, k tó ry  zam ieszkują. Z apał i od ­
waga wojowników negusa negesti na nic nie 
zdałaby się naw et w sąsiedniej Libji, w o­
bec sam olotów, czołgów, arm at i innych zdo­
byczy europejskiej techniki wojennej.

Tu jednak — w północno-w schodnim  za ­
kątku  czarnego lądu — zarów no sam olot jak

i czołg lub zm otoryzow ana arm ata znalazły 
się w sytuacji tragicznej. Nie mogą ruszyć z 
miejsca, a jeżeli ruszą — nie znajdują god­
nych siebie celów. Zawsze i w szędzie b rak o ­
wało środków  do napadu, tu brakuje objek- 
tów.

Oto w streszczeniu jeden z ostatn ich  k o ­
m unikatów  w ojennych; „18 b. m. 10 sam olo­
tów  z Somalji w łoskiej bom bardow ało w 
ciągu godziny garnizon abisyński w Dague- 
rei, k tó ry  się przygotow yw ał do na ta rc ia  (a 
więc był skupiony). Po bom bardow aniu 
część oddziałów, należących do grupy tu ­
bylców  M ustahila, pod w odzą m ajora gre- 
nadjerów  Fava, ruszyła do ataku  i pomimo 
zaciekłego oporu zdobyła um ocnione pozy­
cje przeciw nika.

Zdaw ałoby się, że w D auguerei W łosi p o ­
winni byli znaleźć poprostu  jatki. Tym cza­
sem ścigani już E tjopi „poszli w rozsypkę, 
pozostaw iając na polu w alki — 50 zabitych, 
wielu ranionych i kilkudziesięciu wziętych 
do n iew oli”...

Jak że  daleka jest liczba „50” od 45.000 
zabitych przy bom bardow aniu pow ietrzem  
okolic Szanghaju w ostatniej wojnie japoń- 
sko-chińskiej.

Je s t to isto tn ie  tragedja lo tn ictw a w ło­
skiego. Od chwili objęcia w ładzy przez Mus- 
soliniego, t. j. od 13 zgórą la t rozbudow uje 
się ono na zasadzie doktryny  zmarłego 
przed 5 la ty  generała  D ouhet, k tó rą  streścić 
można w kilku słow ach: w szystkie środki 
użyć na tw orzenie jak najpotężniejszej sam o­
dzielnej zaczepnej floty pow ietrznej; od 
pierw szego m om entu w ojny opanow ać p o ­
w ietrze przez zniszczenie lo tn ictw a n iep rzy ­
jaciela na jego w łasnem  terytorjum  (bom bar­
dowanie); po opanow aniu pow ietrza — bom ­
bardow ać kraj nieprzyjaciela aby złam ać 
wolę narodu do w alki i zmusić go do pod­
dania się.

Teorja niew ątpliw ie słuszna dla E uropy z 
jej w ielkiem i skupieniam i ludzkiemi, kom u­
nikacją w tłoczoną w ram y żelaza i kam ie­
nia, w ielkiem i fabrykam i, bez k tórych  p ro ­
dukcji nie może już żyć ku ltu ra lny  człowiek, 
żołnierz zaś — w alczyć na froncie.

Słuszność tej teorji stw ierdza też n iesły ­
chany wyścig zbrojeń pow ietrznych odbyw a­
jący się w całym św iecie i to pod kątem  w i­
dzenia rozbudow y w łaśnie lo tn ic tw a bom ­
bardującego.

Inaczej się pi staw ia spraw a w Abisynji. 
Na przestrzen i ponad cz te rokro tn ie  w iększej 
niż Polska m ieszka ludność trzy  razy  m niej­
sza niż u nas. Najw iększe miasto, stolica 
państw a A ddis-A beba liczy mniej więcej tyle 
m ieszkańców  co nasz np. Lublin, dw a inne 
m iasta (H arrar i D iredaua) nie są w iększe 
niż Płock lub Skierniew ice, w reszcie istnieje 
jeszcze k ilka m iast z 3 — 5 tysiącam i m iesz­
kańców . T ubylcy m ieszkają w lepiankach, 
k tó re  tak  samo łatw o zburzyć jak i odbudo­
wać. G m achy europejskie należą przew ażnie 
do przedstaw icieli m ocarstw , z którem i 
W łochom  w cale się nie chce wojować.

Jedyną now oczesną linją kom unikacyjną 
jest kolej D żybuti — A ddis-A beba, należąca 
zresztą do tow arzystw a francuskiego.

W łosi bez w alki opanow ali pow ietrze abi- 
syńskie, gdyż k ilka lub k ilkanaście sam olo­
tów króla królów  nie w chodzą zupełnie w 
rachubę. Ale dalej nie mają objektów  do 
działania.

Żaden kom unikat nie w spom ina o jakiej­
kolw iek bądź panice, spow odowanej przez 
italskie bomby. Z resztą gdyby w ybuchła w 
jakimś G ondarze lub Dessie, m iałaby tylko lo ­
kalne znaczenie, bez żadnego wpływ u na lo ­
sy wojny.

A jednak W łosi sprow adzili do E ry tre i i 
Somalji ponad 400 sam olotów bojowych i, 
jak można sądzić z prasy, tym się nie zado­
wolą. Sam oloty te oczywiście nie próżnują. 
Codzień czytamy, że to lub inne natarc ie  
p iechoty w łoskiej poprzedziło  silne bom bar­
dow anie lotnicze. W arunki terenow e jednak 
i w tym w ypadku nie są dla lotnictw a 
wdzięczne.

Etjopi — doskonali strzelcy  — nie skupia­
ją się w masy, góry i skały  dają im dosko­
nałe ukrycie, w reszcie działają, szczególnie 
zaś maszerują, przew ażnie w nocy.

Tylko na początku wojny udało się W ło­
chom kilka bom bardow ań w iększych zbioro­
wisk ludzkich. N auka jednak w las nie p o ­
szła i A bisyńczycy szybko przystosow ali się 
do niebezpieczeństw a pow ietrznego.

Sam król królów  dał szereg w skazów ek 
dla zachow ania się wojsk, k tó re  my nazyw a­
my obroną przeciw lotniczą bierną.

Przy tej sposobności zaznaczyć trzeba, że 
opl. b ierna istnieje rów nież w A ddis-A bebie. 
Nie wolno mieć tam otw artych  św iateł, ruch
— w edług jedynej u nas now oczesnej pracy 
o Abisynji K orczakow skiego i W oydyny *)
— i tak  o godzinie 7 w ieczorem  zam iera 
„dla uniknięcia rozbojów  i napadów ”. Poza- 
tem ludność na rozkaz cesarza p rzygotow a­
ła sobie schrony w zboczach gór i wąwozów. 
Były też w zm ianki o istnieniu w stolicy 
Etjopji a rty lerji przeciw lotniczej.

Poza rzucaniem  bomb, niszczących ciała 
Abisyńczyków , nie zapom inają W łosi i o 
ich duszach, k tó re  „p reparu ją” odpow iednio 
zapom ocą ulo tek  agitacyjnych. K to wie czy 
ta  działalność nie da lepszych w yników  niż 
bom bardow ania?

Oczywiście lotnicy w łoscy prow adzą stale 
rozpoznanie swego przedpola i dalszych 
okolic. Nie jest ono ła tw e tam, gdzie za­
m iast szlaków  żelaznych i bitych istnieją 
tylko ścieżki, a mapy niew iele się różnią od 
tych co dają swym czytelnikom  nasze dzien­
niki.

Nie m ałą rolę odgryw a dostarczanie w oj­
skom, m aszerującym  lub odciętym  od baz 
zaopatryw ania, wody, żyw ności i amunicji w 
w orkach i skrzyniach ze spadochronam i.

Sam oloty rów nież łączą ze sobą rozdzie­
lone góram i i pustynią kolum ny i do ­
w ództwa.

Praca, jak widzimy, niew dzięczna i b a r­
dzo trudna. U przykrzają ją jeszcze czasami 
strzelcy, k tórzy  — naw et w edług oficjalnego 
w łoskiego kom unikatu — po trafią  uszkodzić 
połow ę sam olotów  biorących udział w akcji, 
jak to było 18 października przy bom bardo­
w aniu Daguerei.

*) B ibljoteka Służby Geograficznej. Abi- 
synja. S. K orczakow ski i J . W oydyno. W ar­
szawa, 1933.
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SPORT SPADOCHRONOWY W Z.S.R.R.
Zasada działania spadochronu by ła  już 

podczas w ielkiej wojny św iatow ej w ykorzy­
stana dla celów bojowych. Używano w ów ­
czas w  arty leryjskich  pociskach ośw ietlają­
cych m ałych spadochroników  jedw abnych, 
tak  przydatnych na chusteczki do nosa. 
Ewolucja spadochronu, raczej ro li jego, nie 
zatrzym ała się jednak na tem. Pom yślany 
przez swoich w ynalazców  i pierw szych kon­
struk torów  w ybitnie jako narzędzie bezp ie­
czeństw a i ra tunku  życia ludzkiego, spado ­
chron pow ołuje się obecnie do bojowej służ­
by zaczepnej i nie jest w ykluczone, że ode­
gra w  przyszłej wojnie ro lę bardzo doniosłą.

Może w ydać się dziwnem, że ta  w łaśnie 
przem iana zachodzi w kraju, którego p rzed­
staw iciel p. Litw inow  na posiedzeniach Ligi 
N arodów  tak  m elodyjnie w yśpiew uje na te ­
m at pow szechnego pokoju i rozbrojenia, — 
w Rosji Sowieckiej,

Sport spadochronow y w Z, S. R. R. (w yra­
zu „sport” w odniesieniu do sztuki spado­
chronow ej w Rosji Sow ieckiej należy uży­
w ać w cudzysłowie) jest stosunkow o młody. 
Do roku 1932 w sow ieckich kołach lo tn i­
czych uw ażano go za swego rodzaju akro- 
ba tykę  cyrkow ą, co się zaś tyczy skoków  
opóźnionych, uw ażano je zasadniczo za n ie ­
możliwe. D opiero 10 maja 1932 r. lo tn ik  w oj­
skowy K ajtanów  dokonał całej serji sko ­
ków, poczynając od w ysokości 600 mtr., w 
tem szereg opóźnionych. 9 lipca K ajtanow  
pow tórzył am erykański reko rd  skoku opóź­
nionego, o tw ierając spadochron po 32 sek. 
wolnego opadania. W ślad za K ajtanow ym  p o ­
szli inni, z nich pierw szy lo tn ik  Jew doki- 
mow.

Ci dwaj spadochroniarze sow ieccy doko­
nali w ielką ilość skoków  celem  znalezienia 
sposobów  zachow ania w pow ietrzu  rów no­
wagi i uniknięcia koziołkow ania, w yw ołują­
cego niepożądane i niebezpieczne zaburze­
nia obiegu krwi. S tosow ali przytem  skoków  
w najróżnorodniejszych pozycjach ciała oraz 
przy w szystkich możliwych w obecnym s ta ­
nie techniki lotniczej położeniach sam olotu. 
Skakali w dzień i w  nocy, w pogodę i w  sło­
tę. Lądow ali na drzew ach, na lodzie, na 
śniegu, na wodzie, w reszcie na cem entowej 
posadzce. Dla ilustracji można pow iedzieć, 
że K ajtanow  dokonał około 300 skoków  z 
różnych figur lotu, w tem  120 opóźnionych.

W yniki tej olbrzymiej a niebezpiecznej 
p racy były w ięcej jak zadaw alające. W  sie rp ­
niu b. r. podczas pierw szego ogólnego zjazdu 
spadochroniarzy w M oskwie, K ajtanow , wy- 
konyw ując swój 289 skok, skoczył z w yso­
kości 1200 mtr. z dokładnem  p iętnastose- 
kundow em  opóźnieniem  i w ylądow ał po ­
środku ko ła  o prom ieniu 100 mtr. Mniej 
więcej w tym samym czasie, w Gatczynie, 
Jew dokim ow  skoczył z w ysokości 1800 mtr. 
przyczem  1200 m etrów  opóźnienia pada ł w 
niezm iennej pozycji, zwanej jaskółką.

W  parze  ze w zrostem  techniki skoków  
spadochronow ych postępow ała propaganda 
i popularyzacja tego rodzaju sportu. D zie­
siątki tysięcy m łodzieży obojga płci oddają 
się obecnie z zapałem  tej sztuce. N auka sko­
ków  prow adzi się na fabrykach, hu tach  i 
kołchozach w chwilach, w olnych od zajęć 
fachowych. O m iarze rozpow szechnienia te ­
go sportu  mogą dać pojęcie wymowne cyfry.

Jeszcze nie tak  daw no skocznie w Rosji 
można było policzyć na palcach. W końcu 
sierpnia b. r. było ich już zgórą 900. W  roku 
1933 w Z. S. R. R. było w szystkiego 9 ae ro ­
klubów, obecnie liczy się ich . 113. Przy k aż ­
dym klubie pracu ją  instruk torzy  spadochro­
niarze.

O poziom ie sportu  spadochronow ego w 
Rosji Sow ieckiej w ybitnie św iadczą staw iane 
rekordy: 8 czerw ca b. r. lo tn ik  Kozula ska­
cze z w ysokości 7445 m tr.; 23 czerw ca lo t­
nik A m intajew  skacze z w ysokości 7612 mtr.; 
4 m arca K ajtanow  skacze bez apara tu  t le ­
nowego z w ysokości 6800 m tr.; 31 m arca 
W iera F iodorow  usta la  św iatow y rekord  
skoku wysokościowego bez ap a ra tu  tlen o ­
wego dla kobiet, skacząc z w ysokości 6356 
mtr. W  czerw cu reko rd  ten  biją w skoku 
grupowym pięć spadochroniarek , skacząc z 
w ysokości 7035 mtr. 4 czerw ca reko rd  ten  
bije K utałow a, skacząc z wysokości 7750 
mtr., i wreszcie, 30 lipca, P iasecka i Szysz- 
m arow a ustalają  rekord  św iatow y zarów no 
dla kob ie t jak i dla mężczyzn, skacząc bez 
apara tu  tlenow ego z w ysokości 7923 mtr.

W ładze ze w szechm iar popierają  sport 
spadochronow y w kraju, nie szczędząc na 
ten  cel żadnych środków. Codziennie p ra ­
w ie we w szystkich czasopism ach Związku 
Sow ieckiego ukazują się artyku ły  i inform a­
cje, zm ierzające w szelkiem i drogam i do jed ­
nego celu —• propagandy tego sportu. R e­
kordziści spadochroniarze otrzym ują od 
CIK 'a najwyższe ordery  i odznaczenia. R o­
dzinom ofiar sportu  w ydaw ane są znaczne 
zasiłki pieniężne.

P oparcie rządu, jakiem  cieszy się sport 
spadochronow y w Z. S. R. R., nie można w y­
tłum aczyć jedynie dążeniem  do odw rócenia 
uwagi ludności, szcz "dn ie  młodzieży, od 
sytuacji w ew nętrznej i.u. Zachodzi zbyt 
duża różnica pom iędzy traktow aniem  sportu  
spadochronow ego a innych rodzajów  jego, 
dajmy na to, p iłk i nożnej, hokeju, lekkiej 
a tle tyk i i t  .p. (ciekawem jest, że w  czaso­
pism ach sow ieckich rubryka „spo rt” wogóle 
nie figuruje). Omawiana w  niniejszym a r ty ­
kule gałąź sportu  sow ieckiego wysuwa się 
do szeregu sportów  najbardziej uprzyw ile­
jowanych, jakimi są lotnictw o, sport s trz e ­
lecki (W oroszyłowskije striełki) i jeździecki.

Pow yższe zestaw ienie mówi samo za sie­
bie. Celem tych uprzyw ilejow anych sportów  
jest przedew szystkiem  w yrobienie żołnierza 
techniczne i fachowe, w yposażenie go w 
najnow sze środki walki, co pozw oliłoby w 
razie  ew entualnej wojny bolszewickim  ge­
nerałom  zredukow ać do minimum bezpo­
średni udział niepew nych mas ludności w 
walce.

W odniesieniu do sportu  spadochronow ego 
można pow iedzieć to  samo. Jego celem jest 
specjalne w yszkolenie oddziałów  w ojsko­
wych, zdolnych do w ykonania pew nych za­
dań bojow ych na głębokich ty łach  npla, 
przynajm niej w w arunkach zaskoczenia.

P rzebąknął zresztą  coś niecoś o tem t. 
Kalinin, prezes K om itetu W ykonaw czego 
Sowieckiej R epubliki Rosyjskiej, w swojem 
przem ów ieniu po udekorow aniu  szeregu spa­
dochroniarzy orderam i, 17 maja r. b. „Sami 
rozum iecie, pow iedział Kalinin, że co inne­
go być, naprzykład , spadochroniarzem  i

działać na tery torjum  swego kraju, a co in ­
nego — być spadochroniarzem , działającym  
na tery torjum  obcem. Co innego jest sko ­
czyć z sam olotu U siebie w kraju, gdzie was 
spotykają oklaskam i, gdzie ludność podej­
muje w as z zachw ytem , co innego w ylądo­
w ać na nieprzyjacielskiej ziemi („Izw iestja” 
18.V.35),

Słowa te chyba nie brzm ią zbyt dw uznacz­
nie.

To też ko la  w ojskowe w Z. S. R. R. nie 
zaniedbyw ują przygotow ania kadrów  sp a ­
dochroniarzy, zdolnych do w ykonania pew ­
nych zadań technicznych w sytuacji bojo­
wej, jak rów nież form ow ania w oddziałach 
armji czerwonej jednostek spadochroniarzy. 
Ideałem  spadochroniarza jest żołnierz, „zna­
jący topografję, czytający m apę o w szelkich 
podziałkach, znający języki obce” i t. d. Co 
się tyczy fachowych kwalifikacyj, powinien 
tak i żołnierz dobrze opanow ać opóźnienie, 
być w yszkolonym  w skokach grupow ych o 
minimalnym rozrzucie.

W  oddziałach czerw onej armji dokonano 
całego szeregu doniosłych prób, jak skoki w 
m askach przeciw gazow ych i w pelnem  u b ra ­
niu przeciw iperytow em , w yładow anie ze 
spadochronam i rannych, ciężarów  w ojsko­
wych, jak amunicji, karabinów  maszynowych 
i t. d. P rzeprow adzono szereg prób lądow a­
nia całych oddziałów  w nieznanym  terenie 
nie tylko w dzień, ale i w nocy, według sy­
gnału świetlnego. P róby  te  były łączone z 
marszami, w ykonaniem  ściśle określonych 
zadań tak tycznych  oraz strzelaniem . Dały 
one, należy zaznaczyć, w yniki dodatnie 
oprócz, praw dopodobnie, próby w yładow a­
nia z sam olotu konia, jaka została  przez 
prasę sow iecką przem ilczana. Podczas o s ta t­
nich m anew rów  armji czerw onej na U kra i­
nie desanty  pow ietrzne były k ilkakro tn ie  
stosow ane.

Na tle tych prób, dośw iadczeń i sukcesów  
doskonale widzi się przem ianę roli spado­
chronu, o jakiej mowa była wyżej. Armja 
sęw iecka w ynalazła i opracow ała nowy 
środek w alki ziem no-pow ietrznej, za pom o­
cą którego może spraw ić w przyszłej wojnie 
w iele p rzykrych niespodzianek ew en tual­
nym nieprzyjacielom . W yobrazić ty lko sobie 
bataljon  nieprzyjacielski, uzbrojony w k a ­
rabiny maszynowe i g ranaty  ręczne, spada­
jące dosłownie z n ieba gdzieś na głębokich 
tyłach.

Brrr'...
Przecież naw et nieznaczny oddział, naw et 

kom panja, użyta we w łaściwym  czasie i we 
w łaściw em  miejscu może zrobić w iele szko­
dy. Może to być zresztą  grupa w yśm ienitych 
agitatorów  — w yw rotow ców , k tó ra  n iepo­
strzeżenie przyniesie ze sobą za tru ty  obłok 
niebezpiecznej propagandy kom unistycznej. 
Bolszew icy do tego rodzaju broni przyw ią­
zują też niem ałą wagę.

W  obliczu tak ich  możliwości należy za­
w czasu przygotow ać środki obronne, k tó re  
polegają na należytem  zorganizow aniu obro­
ny przeciw lotniczej i w pierwszym  rzędzie 
na rozbudow ie i udoskonaleniu w łasnej floty 
pow ietrznej, k tó raby  nie pozw oliła latającym  
transportow com  nieprzyjaciela dotrzeć do 
celu i w ykonać zadania.

W ymaga to  od społeczeństw a w ielkiej o- 
fiarności i zrozum ienia n iebezpieczeństw a.

P, W ielecki.
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Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E  i  R O L K O W E ,  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A ,  W A R S Z A W A

Wytwórnia bile­
tów bankowych, 
znaczków pocz­
towych, stemp­
lo w ych  o r a z  
w s z e l k i c h  pa­
p ie rów  warto­
ś c i o w y c h  dla 
R z e c z y p o s p o ­
litej Po lsk ie j .

W y k o n y w a :  
akcje, obligacje, 
listy zastawne, 
czeki i t. pod.

Produkuje pa­
piery ochronne 
z cieniowanemi 
i konturowemi 
znakami wodne- 
mi oraz papie­
ry chemicznie 
zabezpieczone,

POLSKA
WYTWÓRNIA
PAPIERÓW
WARTOŚCIOWYCH
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W  W A R S Z A W I E ,  UL.  R. S A N G U S Z K I  Nr .  1
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y :  „ BI LTWOR".  •  T E L E F O N  Nr. 5 4 5-40 .

f l a j u t y i & i y

b t o p t e ń  t i e a p i e c a e n & t w a

jest cechą, którą 
powinien posiadać 
nowoczesny samolot.

Przodujące w świecie fabryki 
samolotów stosują niezawod­
ne łożyska SKF w mechaniz­
mach napędowych oraz s te­
rowniczych i wogóle we wszy­
stkich tych miejscach, których 
działanie stanowi o sprawno­
ści samolotu.
Umieszczona obok fo togra fja  
przedstawia samolot komuni­
kacyjny „Lapp land” (konstruk­
cji Fokker XXII) linji lo tniczej 
Malmó-Amsterdam, zaopatrzo­
ny w łożyska
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D oświadczalne W arsztaty  Lotnicze
BUDOWA SA M O LO TÓ W

R-W-DW A R S Z A W A ,  " "  T e l e f o n :  9 . 7 1 - 2 2
T e l e g r a m :  = = = = =

O k ę c i e  L ot n i s ko  D e w u e l  W a r s z a w a

PIERWSZA
P O L S K A

Ia b r y k a  r u r
RENTGENOWSKICH
SPÓŁKA Z OG R AN IC Z. OD JOW IED ZIALN . 

W A R S Z A W A , JEROZOLIMSKA 117
TELEFO N  620-82

W y k o n u je  w s z e lk ie g o  rod za ju  

la m p y  ro e n tg e n o w s k ie  i p ro ­

s tu ją c e .  •  Rury d ja g n o s ty c z n e  

szk lanne  i o c h ro n n e  z p o je -  

d y ń c z e m  i p o d w ó jn e m  o g n is ­

k iem  k re s k o w e m . •  Rury do  

te ra p j i  p o w ie rz c h o w n e j  i g łę ­

b o k ie j  z w y k łe  o raz  d o  p a n ­

c e rz y  w o l iw ie .

Młołownia i Zakłady 
Mechaniczne

»Parysów»
Sp. z  o . o.

W A R S Z A W A  2 7
S Z O S A  P O W Ą Z K O W S K Ą

Tel.: 1 1 -4 8 -4 8 , 11-34-80
M IĘDZY INNEM I W YRABIA STALO­
WE CZĘŚCI LO TNICZE 1 SPADO­
C H R O N O W E

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I
W A R S Z A W A ,  T E R E S P O L S K A  3 4 /3 6 , T E L .  5 -4 8 -1 0

S ILN IK I systemu DieseTa, marki Ursus i Sauer 
od 4 KM, do 1000 KM. stałe i morskie 

S ILN IK I dla ro ln ictwa
S A M O C H O D Y  „Po lsk i F iat’’ i „Po lsk i  Sauer" 
M O T O C Y K L E  C. W. S.
Kompletne napędy do wagonów motorowych 
Z E S P O Ł Y  oświetleniowe i pompowe 
A R M A T U R A  do wody, pary i gazu 
O D L E W Y  z żeliwa i metali półszlachetnych 
S T A TK I rzeczne 
M O TO R Ó W K I

Łącznik i szczepkowe o 0 52 mm dla Straży Pożarnych

A P A R A T Y

R E N T G E N O W S K I E
i

E L E K T R O M E D Y C Z N E

własnej produkcji

POLECAJĄ

Z a k ł a d y  E le k t r o m e d y c z n e

W. M a k o w s k i
W A R S Z A W A  

A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  13

mjóuKL M u r ó w n a ,  |

Z DWUSKRĘTNUM DRUCIKIEM  
CECHOWANO wDEKPLUMENRCH
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U P R Z E D Z I  C I Ę  
O  K A Ż D Y M

A T A K U  G AZOW YM

RADJO PHILIPSA

D la w zm ożenia sił fizycznych i sp raw nośc i um ysłow ej
F Y T O N A L  -  r o ś l i n n y  l ek  f o s f o r o w y

C hem iczno-F arm aceu tyczne Z ak łady  P rzem ysłow e 
F R . K A R P IŃ S K I , S p . A k c . w  W a r s z a w ie

B L A C H A R S K I  Z A K Ł A D  R O B Ó T  P R E C Y Z Y J N Y C H
I s t n ie je  od 1887 r .  n MlDf  TWIJClfl W a r s z a w a , K o p e rn ik a  26 

(d a w n . R O T H ) Yu LUDl«> I  II JlU T e le fo n  5.44-14
W ykonyw a ro b o ty  b la ch a rsk ie  d la  po trzeb  techn icznych , labo ra to ry jnych  i szpi­
ta li  (^suszarnie c ;ep la rk i w odne, c iep la rk i w odne, c iep lark i o w ysokiej tem pera­

tu rze , te rm o s ta ty  prec^z> jn ie  w ykonane z różnych m etali.
O raz usku teczn iam  rep era c je  w szelk iego  rodzaju  so lidn ie, term inow o.

FABRYKA W Y R O B Ó W  r r i  * n T I I W Ł A Ś C I C 1 E L  
M E T A L O W Y C H  „ i t L A n  I  MIECZ. KUTNiCKI

W A R S 7 A W A , U L . SO LEC  23
W Y RO BY  TOCZONE. TŁOCZON E i KUTE L W S 7EI KICH M E T ALI

„KAFAR"
B I U R O  I N Ż Y N I E R S K I E  
I P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  BUDOWY

Lwów, ul. Sobińskiego 3a.
Telefon 251-95.

A R M A T U R Ę
d o  i n s t a l a c j i  p a r o w y c h ,  w o d n y c h  
o r a z  o g r z e w a n i a  c e n t r a l n e g o  p o l e c a
J A N C Z E W S K I  I F R E Y M A R K
WARSZAWA UL. MOKOTOWSKA 49

Z e  względu na w ie lk ie  za in teresow anie , 
które  w yw o ła ł

model l a t a j ą c y  „MOL"
z o s t a ł a  w y k o n a n a  o d b i t k a  
z Nr. 2 5 /2 6  d w u t y g o d n i k a  
„LOT i o. p. I. g. POLSKI” i jest 
do nabycia w administracji pisma

p o  c e n i e  3 0  gr .

W A R S Z A W A .  W I E R Z B O W A  9

B. WAHREN
FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI

Rok założenia 1893 
Biuro i M agazyn: ulica Św iętokrzyska 26 ,  tel. 2 5 3 -7 2  
Fabryka I sk łady: ulica Leszczyńska 3, tei. 271-25

WYTWÓRNIA KÓŁ 
SAMOLOTOWYCH

Masowy wyrób obręczy, 
szprych i złączek (nipli) 
oraz pomp samochodo­
wych i motocyklowych.

T r y c y k l e  transportowe 
M o t o r y  d o  ł o d z i

R E P E R A C J A  
K Ó Ł  S A M O C H O D O W Y C H

Nowy Barogra! ASKANIA
w szczelnej osłonie, elek­
trycznie ogrzewanej; na 
1 lub 2 r óżne  ok resy  
obrotu bębna; włączanie 
mechanizmu zegarowego — 
ręcznie lub elektrycznie.

P r z e d s ta w ic ie ls tw o  
n a  P o lskę:

I n  i .  B. H O P P E N F E L D ,  W A R S Z A W A ,  
Ż u l iń s k ie g o  ( Ż ó r a w i a )  6 .  T e le fo n  8 . 2 1 - 4 0
S t a l e  na s k ł a d z i e  w s z e l k i e  p r z y r z ą d y  p o k ł a d o w e -



N U M E R  10-TY D W U T Y G O D N I K A

„LOT I OPLG POLSKI"
O Z D O B N I E  W Y D A N Y  

P O Ś W I Ę C O N Y  W  C A Ł O Ś C I

PAMIĘCI PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
W I E L K I E G O  B U D O W N I C Z E G O  POLSKI

D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R A C J I  

D W U T Y G O D N IK A  „L O T  I O P L G  P O LS K I"

WARSZAWA, WIERZBOWA 9. KONTO PKO 7 8 6 0

C E N A  1 E G  Z.  -  5 0  G R .

PRZY Z A M Ó W IE N IA C H  Z B IO R O W Y C H  ( P O N A D  5 0  E G Z ) -  1 0 %  RABATU

KSIĄŻKI NOWE
Otrzym aliśm y bardzo in teresu jące nowości 

wydawnicze, św iadczące, że w ydaw cy orjen- 
tują się w po trzebach  nauczania. M. A rct 
nadesłał dw a Słowniki: M ały słow nik języ­
ka  Polskiego i M ały Słow nik w yrazów  ob­
cych. Ceny rzeczyw iście rekordow o niskie: 
zł. 2,70 za pierw szy i zł. 6.90 za drugi, mniej 
więcej podwójnej objętości. J a k  w iadomo 
program y nauczania wym agają przygotow a­
nia uczniów do sam odzielnego korzystania 
z pomocy słowników  i k ładą  na tę  pracę 
specjalny nacisk. T rudność polegała na tem, 
że słowniki językow e, prócz ortograficznych, 
były za kosztow ne na stosunki szkolne, i 
znajdow ały się tylko w bibljotekach, co o- 
gromnie ograniczało ich używ anie. Obecnie 
M ałe słow niki M. A rc ta  mogą już spełnić 
zadanie, w yznaczone słownikom w p rogra­
mach: na parę  złotych zdobędzie się nieje­
den uczeń naw et w szkole pow szechnej. 
M ałe Słow niki są dobrze zrobionem i i s ta ­

rannie obmyślanem i skrótam i ze zwykłych 
Słow ników  M. A rcta, pom ieszczonych w 
Spisach Książek Pom ocniczych Dozwolonych 
przez M inisterstw o W. R. i O. P. W ydane 
zostały  w niew ielkim  podręcznym  formacie, 
dobrze zbroszurow ane, w estetycznej b a rw ­
nej okładce.

„Bądź gotów do obrony przeciw lotniczej i 
przeciw gazow ej”.

Pod tym ty tu łem  oddział OPL i OPGaz 
C entralnej Rady Ossoawjachimu w ydał k sią ­
żeczkę, obejm ującą w arunki, jakie w ykonać 
musi każdy z obyw ateli sow ieckich, a w 
pierwszym  rzędzie członkow ie O ssoaw jachi­
mu, Komsomołu, Czerw onego Krzyża 
(ROKK) aby zdać egzamin i otrzym ać p ra ­
wo noszćnia odznaki, głoszącej wyżej w y­
mienione hasło (Odznaka podobna do „G . 
T. O. O. —• gotow k trudu i oboronie” i 
„w oroszyłowskij s trie łok”):

Treść zaw iera 5 obow iązujących norm 
podzielonych na 18 lem atów  łącznie z za­
daniam i i pytaniam i kontrolnem i.

I. Norma — W iadom ości ogólne — 5 
tem atów .

II. Norm a — O brona przeciw gazow a — 
6 tem atów .

III. Norma — Pomoc lekarska — sani­
tarna  — 2 tem aty,

IV. Norma — Obrona przeciw pożarow a 
—• 2 tem aty.

V. Norma — O rganizacja OPL i OPgaz 
w domu — 2 tem aty.

N ajprostsze kalkulacje latających m ode­
li — E. B. M ikirtum ow  — rok 1935, str. 115.

N akładem  C entralnego L aboratorium  m o­
deli sam olotow ych przy C entralnej Radzie 
Ossoawjachimu ZSRR — w ydana została  w 
roku bieżącym  książka pod wyżej podanym  
tytułem . Książka ta  zaw iera podstaw ow e 
praw idła aerodynam iki i objaśnienia szcze­
gółowe w zakresie budowy modeli. N apisa­
na bardzo przystępnie i przejrzyście. P rze ­
znaczona jest dla m łodzieży studiującej m o­
delarstw o bądź w kółkach Ossoawjachimu, 
bądź też indyw idualnie.

Redakcja rękopisów nie zwraca.

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4% fr - szw. — Konto czekowe P. K. O, Nr. 7.860.
Ceny ogłoszeń: Okł. Cała Strona 1.000 zł., % str. 500 zł., %  str. 300 zł. Barwa o 30% drożej.
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